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Cztery konfiskaty dzień po dniu spadły na 
nasz dziennik w ciągu tygodnia. We wtorek, 
w środę, w czwartek i w piątek miało nasze 
wydawnictwo nocne wizyty policjantów, 
przeprowadzających konfiskaty z nakazu kra- 
kowskiego starostwa grodzkiego. 

We wczorajszym imimerze cenzura wyskro- 
bała na pierwszej stronie podtytuł i dwa zda- 
nia artykułu p. t. „40 milionów deficytu za 
czerwiec“, 

Byly już takie okresy conocnych wizyt po- 
cyjnych w naszem wydawnictwie w drugiej 
połowie 1930 r. (po kongresie centrolewu) i w 
picrwszej połowie 1931 r. (w okresie pnotestów 
brzeskich) — i nie dopięiy celu. Nie zniszczo” 
no nas, przeciwnie, wzmocniono. Po tem do- 
świadczeniu paroksyzimy uspukoły się nieco. 
Teraz wracają. Nowa fala. 

Dawne doświadczenia nic nie znaczą dla 
przysłowiowej gorliwości nowiciuszów. Nowa 
miola chce sama wypróbować to, o co przed 
nią nadaremnie kusiły się inne miouły i na 
czem się zdarły. Los jej będzie taki sam. To 
konieczność dziejowa. Nie może być inaczej. 

„Naprzód“ krakowski i wydawany obecnie 
z nim razem „Dziennik Ludowy“ lwowski — 
to sztandarowy organ calej opozycji prawo” 
rządnej. Czyż jest siła, któraby go zdołała zni- 
weczyć?! 

Czy ktokolwiek rozsądny może uwierzyć 
w „ideclogję“ sfabrykowaną z przenicowanej 
maksymy hymnu ludowego: „Co dobre, w 
gruzy się rozleci, co złe, to wiecznie będzie 
zyja! 

W walce Ormuda z Arymanem, światła z 
ciemnością, Boga z szatanem — nie zwycięży 
szatan. Wiara w „djabła-zwycięzcę' musi o- 
kazać się złudzeniem i rozwieje się ona jak 
marny dym, po którym nic nie pozostanie, jak 
:ylko swąd znikomy. 

Nie damy się złamać, ami ugiąć. Nie ustąpi- 
my ani piędzi gruntu praworządności. 

Wytrwamy na naszym posterunku dziejo- 
wym i — przetrwamy! 

Nie przestaniemy być wyrazicielem tego, co 
czują i myślą miljony. 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSŻECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK! 


J3BDBDOBOGOGOBOSSSE 
Przeniesienie dyrekcji kolei 


z Gdańska do Torunia 


W piątek popołudniu odbyło się w Warszawie 
pod przewodnictwem wicepremjera Zawadzkie- 
go posiedzenie rady ministrów, Załatwiono na 
niem ostatecznie decyzję w sprawie przeniesie- 
nia dyrekcji kolejowej z Gdańska do Torunia, 0- 
raz kilka mniejszych Spraw, głównie z dziedziny 
handlu zagranicznego. Poza lem zaś zatwierdzo- 
no wreszcie przygolowane od dłuższego czasu 4 
dekrety w sprawach rolniczych, 
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Groźba 400 miljonów deficytu 


DOCHODY KWARTALNE SKARBU PAŃSTWA 
SPADŁY W CIĄGU 3 LAT O 34 PROCENT 

Zamknięcia budżelowe za maj opublikowane 
zostaly już 8 czerwca za pośrednictwem „Iskry, 
która, nie wdając się w analizę poszczególnych 
pozycyj, nie zdając sobie sprawy z zaliczenia do 
dochodów miesięcznych przeszło półrocznego do- 
chodu z monopolu zapałczanego, uznała wyniki 
majowe za wydalną poprawę sytuacji budzeto- 
wej. Podchwyciła tę radosną nutę „Gazeta Pol- 
ska” i uznala równowagę budżetu na dalszych 10 
miesięcy za zapewnioną, a nam przy sposobności 
nawymyślała od kruków. 

Odpowiadając rzeczowym rozbiorem cyfr na te 
peany, postawiliśmy pytanie, czy także zamknię- 
cia za czerwiec będą opublikowane z laką samą 
szybkością i czy w lipcu słowiki będą tak pięknie 
śpiewać, jak w czerwcu. 

Przewidywania nasze sprawdziły się. Lipiec 
ma się już ku końcowi, a prasa sanacyjna nic do- 
lad nie mówi o zamknięciach czerwcowych. Sło- 
wiki zamilkły, „Iskra” zgasła. Tylko „Gazeta 
Handlowa“ podała, że dochody czerwcowe wy- 
niosły 148 miljonów, co przy wydatkach 188 mi- 
ljonów równa się miesięcznemu deficytowi w su- 
mie 40 miljonów. 

Łącznie za cały pierwszy kwartal deficyt bu- 
dżelowy wynosi okrągło 90 miljonów. Wydatki 
za ten okres zamykają się w cyfrze 577 miljonów, 
gdy dochody — po potrąceniu pożyczki z Banku 
Polskiego dały tylko 468 miljonów. 

W wydatkach pierwszych trzech miesięcy no- 
wego okresu budżelowego daje się zauważyć nie- 
pokojąca szlywność. W kwielniu wyniosły one 
199, w maju 190, w czerwcu 188 miljonów. Ana- 
logiczne cyfry dochodów wynoszą: 164, 175 i 148 
miljonów. 

Ciągły spadek dochodów ilustrują następują- 
ce cylry, oznaczające dochody skarbu w pierw- 
szym kwarlale ostanich 4 lal: 


r. 1929 729 miljonów 
r. 1930 683 R 
r. 1931 585 2 
r. 1932 488 „ 


W ciągu 3 lat dochody kwartalne spadły o 240 
miljonów, czyli o 34 proc. 
Gdyby dla dochodów przyjąć w roku obecnym 


1932/3. Rząd, jak to wynika z komunikatu, ogło- 


lakie samo lempo, jakie wykazały one w roku 
1931/2, — co chyba nie może być uznane za „kra- 
kanie kruka“ — to całoroczny dochód wynióslby 
około 1.850 miljonów. W r. 19381,2 wydano 2.466 
miljonów i prawie tyleż wynosi budżet w roku 


szonego po majowej herbatce u p. premjera, o- 
pracował plan obniżenia lego budżetu o 200 mi- 
ljonów, czyli zredukowania go do 2.250 miljonów. 
P. wiceminister Starzyński, uzasadniając ko- 
nieczność energicznego ściągania podatków, u- 
znał tę cyfrę za minimum potrzeb państwa. Róż- 
ni się ona od wcale nie pesymistycznie obliczo- 
nych dochodów o 400 miljonów. Sumę bliską 
wymienionej możnaby leż uzyskać, mnożąc defi- 
cyl kwartalny przez 4. 

Czy 400-mi! jonowy deficyl jest wielki czy ma- 
ły, to rzecz względna. Wszystko zależy od tego, 
czy się ma wystarczające sposoby pokrycia. Do- 
tychczas ciągle pokrywamy deficyl z 2 źródeł: 
z nadwyżki poprzednich lal i z kredylu w Banku 
Polskim. Otóż rezerwy lat 1926—1929 wyniosły 
nominalnie około 550 miljonow. Ponieważ defi- 
cyt za lata 1980/1, 1931/2 i pierwszy kwarlał 
1982;8 wynosi przeszło 550 miljonów, zatem na 
papierze mamy jeszcze niespełna 200 miljonów 
nadwyżek, 

Zachodzi jednak pytanie, ile w lem jest plyn- 
nej gotówki? Na lo pytanie nie możemy odpo- 
wiedzieć, ponieważ źródła urzędowe o tem mil- 
cza. Musimy ograniczyć się wobec tego do t. zw. 
skróconego bilansu obrolów gotówkowych, który 
na dzień 31 marca b. r. wykazał 82 miljony go- 
tówki w kasach państwowych. Jest to 
mniejsza od deficylu za pierwszy kwartał. 

Kredyt w Banku Polskim po dzień 30 czerwca 
był wyczerpany w połowie: pozostało jeszcze do 
dyspozycji 50 miljonów. 

Rozpoczęty w lipcu kwartał letni jest najsłab- 
szy pod względem budżetowym. Wynika to z ka- 
lendarza podatkowego, który w tym okresie jest 
bardzo ubogi. Stąd wniosek, że w najbliższych 
miesiącach trudności budżetowe będą duże. 

A dwa ostatnie okresy wykazaly, że zima nie 
była lepsza od lata. Jak widać z tej analizy, za- 
gadnienie równowagi budżetu wymaga poważ- 
niejszego traklowania, niż to czynią agencje i 
organy urzędowe. 


suma 


Irena Kosmowska wyjeżdża do Brazylji 


Z Warszawy donoszą nam: B. posłanka „Wy- 
zwolenia” Irena Kosmowska, posłanka do pierw- 
szych trzech Sejmów Rzeczypospolitej Polskiej i 
wybitna, niestrudzona działaczka spoleczna i po- 
lityczna b. Kongresówki, słynna z procesu zasą- 
dzającego ją na pół roku więzienia za obrazę 
marsz. Piłsudskiego, od której to kary została 
swego czasu ułaskawiona, opuszcza Polskę i wy- 


, jeżdża do Brazylji „za chlebem“. Niedawno stra- 
ciła rodziców, straciła leż i stanowisko nauczy - 
cielki za przekonania opozycyjne, nie pozwolo- 
no jej osiągnąć mandatu do czwartego Sejmu. 
Zyujnowama, opuszcza Polskę, dla której całe ży. 

cie poświęcała. Doczekała się losu.. bandosa. a 

wlaściwie „liszeńca”. 


i 


sedzia Tomaszewski 


wstąpił do seminarjum duchownego 


Jak donosi gnieźnieński „Lech“ w tych dniach 
do seminarjum duchownego w Gnieźnie zgłosił 
się na studjum teologiczne 29-lelni sędzia Toma- 
szewski, o którym często wspominała prasa w 
związku z procesem jaki wyloczono redaktoro- 
wi „Gazety Bydgoskiej" p. Małysze za umieszcze- 
nie w nr. 301 tego pisma z dnia 31 grudnia 1930 
ie arlykułu p. t: „Zdziczenie moralne“, zawiera- 
jące krytykę Drześcia. 

O sprawie lej bylo głośno w calej Polsce. W 
procesie mieli na wniosek obrońcy oskarżonego 
występować jako świadkowie, celem przeprowa- 
dzenia dowodu prawdy na okoliczności przyło- 
czone w inkryminowanym artykule wszyscy 
więźniowie brzescy. Sprawę miał sądzić w byd- 


goskim sąuzie grodzkim p. sędzia Tomaszewski, I 


nie znajdując żadnych objekcyj przeciwko wy- 
świetleniu całej prawdy o Brześciu i powołaniu 
wspomnianych świadków, 

Sprawa ta, na mocy decyzji Sadu Najwyższego 
przeniesiona jednak została z Bydgoszczy do To- 
runia z powodu „obawy zakłócenia porządku 
publicznego w Bydgoszczy”. Proces ten odbył się 
też w Toruniu dnia 12 września 1981 r., przy- 
czem sąd odrzucił wszystkie wnioski obrony, m. 
in. także wniosek mec. Szurleja o odroczenie roz- 
prawy i powolanie kilku więźniów brzeskich o- 
raz posła Wojciecha Trampczyńskiego. 

Szczegóły powyższe przytoczyliśmy dla przy- 
pomnienia, jaką rolę odegrał w tej sprawie p. sẹ- 
dzia Tomaszewski. 
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Bankrut sanacyjny pod opieką Dziadoszów 


Uchwałą sądu grodzkiego w Wadowicach Lez. 
E 554/32 zostały zajęle diely poselskie posła Fi- 
delusa Szczepana w pelnym ich wymiarze na 
pokrycie pretensji w kwocie 2.700 złulych na 
rzecz dra J. Putka, któremu poseł Fidelus sprze- 
niewierzył powyższą sumę, wręczumą mu celem 
złożenia jej jako kaucji ga dra Patka ma zwol- 
niemie go z więzienia brzeskiego. Odnośna u- 
chwała sądowa, zawierająca zakaz wypłaly diet 
posłowi I'idelusowi i nakazująca wypłacenie ich 
drowi Putikowi. doręczona zostala marszałkowi 
Sejmu w dniu 26 marca 1932 r. Zgodnie z tą u- 
chwałą diety powinny być zajęte z dniem 1-g0 
kwietnia br. Tymczasem kancelarja sejmowa w 
dniu 1 kwielnmia br. diety Fidelusowi wypłaciła, 
usprawiedliwiając się, że uchwały sądowej nie 
otrzymała, jakkolwiek dowód doręczenia wska- 
zywiał, że to tłómaczenie się mie odpowiada 
prawdzie, 

Nasiępnie kancelarja sejmowa wypłaciła Fi- 
delusowi diely poselskie za miesiące maj i czer- 
wiec, zaslępcy zaś prawnemu dra Putka oświad- 
czyła, że zażądała od Generalnej Prokuralorji 
wyjaśnienia, czy ma wstrzymać wypłatę calości 
diet posłowi Fidelusowi, albowiem według o- 
pinji tejże generalnej prokuratorji stosowano 
praktykę, polegającą na zajmowaniu lylko 1/5 
diet poselskich w wypadkach egzekucji. 

Pomijając już okoliczność, że prąwomocne u- 
chwały sądowe nie mogą być obalane mocą o- 
pinji Generalnej Prokuratorji, stwierdzić należy, 
że lo zwracanie się dv Prokuwalorji było wybie- 
giem, mającym na celu upozerawimnie legainości 
dalszych wypłat diet Fidełusowi wbrew zaka- 
aowi sądowemu. 

Z początkiem lipca kancelarja sejmowa za- 
wiadomiła dra Graliiskiego, zastępcę prawnego 
dra Putka, iż zgodnie z opinją Generalnej Fro' 
kurator ji wstrzymaną będzie wypłata diet posto- 
wi Fidelusowi i że odnośna kwota przekazaną 
zostanie sądowi okręgowemu w Warszawie, a- 
toli za parę dni, po wypłacemiu diet lipcowych 
posłowi Fidelusowi, tasama kancelarja wyjaśni- 
ła dr. Gralińskiemu, iż zwraca się do sadu 
grodzkiego w Wadowicach z zapytaniem, czy u- 
trzymuje w mocy swoją uchwałę, jeśli zaś ją u- 
trzyma, lo dopiero z dniem 1 sierpnia br. prze- 
sianie Fidelusowi płacić diely. 

Jest rzeczą charakierystyczną, że kancelarja 
sejmowa mimo kilku podań pisemnych, ami ra 
zu nie dała merytorycznej odpowiedzi ma piśmie, 
unikając starannie zostawienia na papierze sla- 
du tej oryginalnej „praworządności“ urzędckwej, 
kwitnącej pod berłem p. dra praw Władysława 
Dziadiosza, Jak widać, kancelarja sejmowa uwa- 
ża, że sady mogą lak urzędować, jak urzęduje 
ona i na rozkaz p. Dziadosza zmieniać prawo- 
mocne uchwały. 

To też wierzyciel, pokrzywdzony tego rodzaju 
manipulacjami z wypłatą diel posla Fidelusa, 
zwrócił się jeszcze raz z pisemnem zażaleniem 
do biura Sejmu, żądając przedłożenia aktów wła- 
ściwej władzy nadzorczej nad urzędnikami tegoż 
biura, a nadto z uwagi, że naczelnik wydziału 
administracyjnego biura Sejmu wbrew zakazo- 
wi sadowemu wypłacił Fidelusowi zajęte na 
rzecz wierzyciela diety poselskie, a temsamem u. 
sunął z pod egzekucji jedyne wartości majątko- 
we, z których mogła być pokryla szkoda wyrzą- 
dzona sprzeniewierzeniom Fidelusa, zażątał od 
tegoż urzędnika sejimawego pokrycia straty wy- 
rządzonej takiem urzędowaniem, zagneżejąc mu 
w przeciwnym razie skargą sądawą. 


Sąd grodzki w Wadowicach zajął też pobory 
wójtowskie Fidelusa na pokrycie roszczeń jego 


wierzycieli. Gdy jeden z wierzycieli, zwrócił się | 


do zastępcy wójla o wypłacenie mu zajętych są- 
downie poborów. otrzymał od zwierzchności 
gminnej następujące pismo: 

Odnośnie do pisma Pana (zażalenia) do 
zwierzchności gmiunej na ręce zastępcy na- 
czelnika gminy, na p. Fidelusa — z dnia 1 
lipca 1932 — bandzo jesteśmy zadziwieni, 
gdyż o tej sprawie, jaką Pan pisał, wcale nic 
nie wiemy. Zwierzchność gminna w osobach 
zasiępcy wójta i dwóch asesorów oznajmia - 
my Pamu, że my w gminie Panu na to nic 
nie poradzimy, gdyż p. Fidelus sam jest ka- 
sjorem gminnym(!) a zresztą ze wszystkiogo 
sobie drwi. Kawałki jakie przychodzą do 
gminy czyto urzędowe czy leż prywatne, sam 
rozpieczętowuje i widocznie temu leb ukrę- 
cił. 

Wojciech Boarawski, Zast. naczelnika gminy. 
Szczepam Gruszeczka, asesor. : 
Szezepam Talaga, asesor. 

Bez komeniarzy! 
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W dniu 10 lipca 1932 r. wierzyciel Fidelusa 
Franciszek Świadek przedłożył sądowi okręgu- 
wemu w Wadowicach wniosek o otwarcie kom- 
kursu do majątku Szezepama Fidelusa pasla na 
Sejm, oraz Julji Fidelusowej, żony tegoż. We 
wniosku wykazano, że Fidelusowie zaciągają 
lekkomyślnie długi, spekulują na pokrzywdzerie 


wierzycieli i ścigani są licznemi egzekucjami 
przeważnie bezskulecanemi, Podanie wylicza 


szczegółowo różnych wierzycieli, którym Fidelu- 
sowie winni są około 100 tysięcy złotych. 


Wnioskodawca żąda uwiademienia o wdroże- 
niu konkursu Marszałka Sejmu i stansty w Wa- 
dowicach, pierwszego z uwagi ma parzepisy ordy- 
nacji wyborczej sejmowej, moca której peweł, 
który popadnie w konkurs traci manded posel 
ski, drugiego zaś z uwagi ma  posiamcwienin 
gminnej ordynacji wyborazej, która zabrania 0- 
sobie popadłej w komkurs sprawowania funkcji 
naczelnika gminy. 

Zobaczymy, jaką „praworządność” pp. Dzia- 
dosz i slarosta wadowicki w tym wypadku za- 
stosują dla ralowania mandalu poselskiego i 
wójtostwa Szczepana Fidelusa, lego nowego sa- 
nacyjnego „współpracownika z rządem”. 


Motywy wyroku za wybicie oka Nowaczyńskiemu 


Warszawski sąd okręgowy ogłosił obszerne 
motywy do wyroku w sprawie o napad bojówka- 
rzy sanacyjnych na Adolfa Nowaczyńskiego, w 
Teatrze Polskim. Jak wiadomo, wyrokiem sądu 
bojówkarz Ryskałczyk (obecnie sekretarz woje- 
wody Kostka Biernackiego w Nowogródku) został 
skazany na rok więzienia. W pierwszym rzędzie 
w motywach sąd okręgowy rozstrzyga kwestję 
faktów. Czytamy: 

„Oskarżony nie przyznaje się do winy. Przy- 
znał się do dwukrotnego uderzenia Nowaczyń- 
skiego ręką w prawy policzek, wyjaśniając zara- 
zem, że przyczyną tych uderzeń był artykuł No- 
waczyńskiego w „Myśli Narodowej“. Projekt 
spoliczkowania Nowaczyńskiego powziął sam, 
przytem podzielił się nim z dwoma kolegami or- 
ganizacyjnymi, Kujawskim (skazanym później 
przez sąd doraźny za zamordowanie urzędnika 
warszawskiego magistratu Dembińskiego) i Fi- 
lipkiem, którzy go okceptowali i asystowali przy 
zajściu, w czasie klórego projekt swój wykonał". 

W dalszym oiągu zastanawia się sąd okręgowy 
nad tem, czy prawdziwe było twierdzenie oskar- 
żonego, że uderzył lewą ręką w prawy policzek, 
co miało dla sprawy charakter zasadniczy. Sąd 
okręgowy w wyniku dłuższych rozważań, ustala, 
że twierdzenie lo było kłamliwe. 

„Wywód ten — czytamy — znajduje potwier- 
dzenie w zeznaniu świadka Kwarto, który wi- 
dział, jak oskarżony uderzył  Nowaczyńskiego 
prawą ręką w lewe oko, czy też w pobliżu oka, 
koło skroni. Przekonanie swoje, że Nowaczyński 
przez oskarżonego uderzony został w lewe oko 
lub jego okolicę prawą ręką, nie zaś lewą, sąd 
opiera na lem, że jeżeli Nowaczyński stał naprze- 
ciwko oskarżonego lub prawie naprzeciwko, 0 co 
mu przecież chodziło, jak z wyjaśnień jego i 
świadków Kujawskiego i Filipka wynika, by nie 
być sprawcą nieznanym lub działać z ukrycia, 
lecz odwrotnie, działać twarzą w lwarz, to nalu- 
ralny rozmach i uderzenie prawej ręki da efekt 
w postaci uderzenia w lewą stronę twarzy, czy 
głowy uderzonego. Tak więc fakt, że oskarżony 
uderzył dwukrotnie Nowaczyńskiego prawą ręką 
w lewe oko lub jego okolice, sąd uznaje za do 
wiedziony”. ; 

W dalszym ciągu szczegółów motywów wyro- 


| ku czytamy: 


„Wskutek uderzeń, zadanych przez oskarżone- 
go, u uderzonego wywiązał się stan chorobowy 
lewego oka (ślepego), który zaczął przechodzić na 
zdrowe dolychczas prawe oko. Stan ten zagrażał 
ślepotą prawego oka, wobec czego okazała się ko- 
nieczna operacja wyjęcia gałki ocznej lewego 0- 
ka, celem ratowania wzroku w prawem. Mając 
na uwadze, że Nowaczyński przez czas pewien 
zagrożony był utratą wzroku w prawem oku, że 
oko to, jak i lewe chorowało, że musiał się pod- 
dawać zabiegom lekarskim. że przebywając w 
lecznicy nie miał oczywiście wówczas możności 
prowadzenia swej pracy literata 1 dziennikarza, 
uznać należy, że uderzenie, zadane przez oskarżo- 
nego, spowodowało u niego czasowy rozstrój 
zdrowia, czyli że uderzenia spowodowały ciężkie 
uszkodzenia ciała. Bez znaczenia dla sprawy jest, 
zdaniem sądu, okoliczność, w jaki sposób oskar- 
żony uderzył Nowaczyńskiego, pięścią, czy kra- 
wędzią rozwartej dłoni, jak również, czy w chwi- 
li uderzenia miał na sobie okulary, czy ich nie 
miał, chociaż wątpliwości nie ulega, że okulary 
miał na sobie”. 

„Przechodząc do wymiaru kary — głoszą nie- 
zwykle ciekawe motywy — sąd iniał na uwadze 
młody wiek, niekaralność i chlubne opinje © 0- 
skarżonym jego przyjaciół i kolegów: Zapasie- 
wicza, Brodackiego, Grudzińskiego, Broszkiewi- 
cza i Garczyńskiego. jego wysokie napięcie ideo- 
we i impulsywność charakteru, nie mógł pomi- 
nąć jednak i tego. że oskarżony jest człowiekiem 
inteligentnym i wyksziałconym, jak mniemać 
należy z tego, że był studentem. Będąc zaś urzęd- 
nikiem wojewódzliwa nowogródzkiego, napadu 
dokonał z całym namysłem i na zimno, co wyni- 
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ka z jego rozmów z Kujawskim i Filipkiem o 
czasie, miejscu i warunkach, w jakich napad zo- 
stanie dokonany, że Nowaczyński jest człowie- 
kiem o 31 lat slarszym od oskarżonego, co go je- 
dnak nie powstrzymało od napadu, że napadł na 
Nowaczyńskiego w teatrze, czyli w miejscu, gdzie 
każdy człowiek ma prawo się spodzicwać, że lam 
przynajmniej jego osobie nie nie grozi, że napadł 
na Nowaczyńskiego znienacka, mając w asyście 
dwóch przyjaciół, przyczem nadużył w sposób 
nieświadczący chlubnie o jego rycerskości zaufa- 
nia napadnięlego, podszedł do Nowaczyhskiego, 
ukłonił się mu i zapytal: „Czy pan Nowaczyń- 
ski?", owzymmawszy zaś odpowiedź twierdzącą, 
uderzył nagle. Sąd daje wiarę oskarżonemu, że 
poczuł się dotknięty artykułem Nowaczyńskiego, 
jednak zauważyć należy, że ten działał jawnie, 
artykuł swój podpisał pełnem imieniem i na- 
zwiskiem, zaś oskarżony wybrał jako reakcję na 
to środek niegodny człowieka, który chce, jak to 
wynika z jego własnego zeznania i jego przyja- 
ciół, Kujawskiego i Filipka, nosić miano dżentel- 
mena". 

Z tych zasad wychodząc, sąd uznał wymierzo- 
ną karę jednego roku więzienia za słuszną. 


Wyrok śmierci 
„w Rybniku 
ZNÓW „TAJNY DETEKTYW" NA PRZEWO- 
DZIE SĄDOWYM 

Przed sądem doraźnym w Rybniku stanął 
pizeaw czoraj Józef Gawliczek, który w potwor- 
nych warunkach dopuścił się mordu na 7-letniej 
dziewczynce A. krajczokównie, 

Chelpliwość, z jaką zeznawał zbrodniarz przed 
sądem nasunęła sędziemu takie pytanie: 

— (oście wy czytywali, Gawliczek? 

— A mo „Datektywa”... 

—A co wam się tam najwięcej podobało? 

— O Ceglarku... 

— Czyście zdawali sobie sprawę, że popełnia- 
cie zbrodnię? 

— lak. 

— A wiedzieliście o zaprowadzeniu sądów do- 
raźnych? 

— Wiedzialem... 

Jeszcze raz przychodzi na tapet „Tajny De- 
tektyw” przy zeza aniach biegłych. 

Jeden z rzeczoznawców psychiatrycznych dr. 
Cyran oświadcza między innemi, że uważa oskar- 
żonego za sadysię, kióry wprawdzie działał ze 
świadcanością i z pełną odpowiedzialnością, ale 
bez zastanowienia na mocy zbrodniczego, tkwią- 
cego w jego nalurze instynktu. 

Po obszernych wywodach, dotyczących. samej 
zbrodni, dr. Cyran, zwracając się do sądu, oświad 
cza: 

„W związku z tą sprawą, jako lekarz, z całą 
świadomością mojej odpowiedziainości, muszę 
tutaj powiedzieć, że zboczenie, któremu ulega 
oskarżony, nie jasi wynikiem dziedziczności. Te- 
go rodzaju zboczenia powstają pod wpływem ja- 
kiegoś bodźca. Bodźcem tym bardzo często jest 
tego rodzaju prasa, jak „Tajny Detektyw”. Wi- 
dząc dzieci czytające „Tajnego Deiektywa”, nie 
mogę opanować, jako lekarz, przerażenia, jakie 
mmie ogarnia. Najlepszym dowodem skutków, 
które lego rodzaju lektura wywiera, jest czło- 
wiek. kiórego oglądamy na ławie oskarżonych". 
* * * E ry 


Zapadł wyrok — kara śmierci. 


WARJANTY LITERACKIE 
Pieśń sanatorów 


Nie wiem, jaka spadnie pałka, 
Czy do Brześcia, czy w fa idany, 
Ja zawsze wierny poddany, 
Siedzę w d.... u marszałka. 


B. B, 


Nr. 166, Niedziela 24 lipca 1932 


Niespodzianka rosyjska > 


WOROSZYŁÓW PRZECIW „PIETRUSZKOM? 


Z pod pióra jednego z burżuazyjnych kryty- 
ków naszej pariji i prasy padł był zarzut, że 
obecnie mniej, niź dawniej, interesujemy się 
sprawami wulności sumienia. 

W tym wypadku krytyk trzymał się po daw- 
nemu terminologji, przy której wyrazy: wolność 
sumienia odnosiły się do wierzeń religijnych, 
względnie do bezwyznaniowości; do prześlado- 
wan lùb upośledzeń, które nietolerancja wyzna- 
niowa skrupiała na ludziach, wierzących w inne 
dogmaly — lub w żadne. 

Stosunki powojenne — w wielu krajach, dot- 
kniętych gwałtownemi zmianami ustrojowemi, 
przeniosły punkt ciężkości chronicznych gwałceń 
ludzkiego ducha, czy sumienia — w dziedzinę 
przeciwnych przekonań politycznych, tak dalece, 
że unachroniczne prześladowania na podłożu re- 
ligijnem zeszly na plan daleki a głównym przed- 
miotem nagonki stali się nie jacyś inowiercy, lecz 
ludzie innych obozów. 

Nienawiść inny znalazia upust — innych po- 
tworzyla męczenników, innych renegatów lub in_ 
nych oportunistów, czy symułantów, którzy pod 
presją udawać poczęji pogodzenie się z tem, co im 
narzucała przemoc. 

Spór o rzecz świecką — o władzę — zarazem 
sięgal glęboko i w zagadnienia społeczne i — 
temi sprawami zaprzątnięty — od inkwizylor- 
stwa religijnego czy walki z niem tem samem 
się oddalał: druty kolczaste w starciach we- 
wnęirznych innym ciągnęły się szlakiem, immy 
powodowały podział. | 

W gruncie rzeczy zacietrzewienie — i to nie w 
duchu jakiegoś wyznania, lecz antyreligijne — 
widzimy jeno w Rosji sowieckiej. Ale istnienie 
nietolerancji w stosunku do wszystkich wyznań 
ma tam w praktyce swe Źródlo w głębokim „ura- 
zie“, w znaczeniu lekarskiem lego słowa, jaki 
doznawaly czynniki, dziś władcze, w dobie przed 
rewolucyjnej, kiedy to wszystkie wyznania, przy 
stosowane do kapitalistycznego ustroju, twonzyly 
dlań straż duchową. bolszewizm, uporawszy się 
z fizycznemi przeszkodami i ię, zapamiętaną 
przezeń przeszkodę duchową, druzgocze, 

Ciekawe są jednak przytem skutki tej wałki. 
le sfery, które dawniej lworzyły „gros wy- 
znawców różnych kościołów, ze strachu jak naj- 
mniej starają się ujawniać swoją religijność, 
natomiast wśród żywiołów, wiernych bolszewiz.. 
mowi, dawniej stroniących od religji, czynić ma 
postępy reakcja w duchu religijnym. 

Tak przynajmniej wnioskowaćby można z 
przemówienia naczelnego wodza armji sowiec- 
kiej, Woroszyłowa, które przylacza agencja Kre- 
stross, a które miał on wygłosić na posiedzeniu 
biura politycznego WCIĶa w Moskwie (central- 
nego komitetu wykonawczego). 

Podniósł on 'w tem przemówieniu, że w ustat- 
nich latach zauważył nawanrstwianie się komu- 


M. F. GRUND 
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Pacyiikacja umysłów 

Upały, kanikuła, czas ogórkowy. Mimo to wi- 
dać, że czytelnicy pilnie czylają nasz dziennik. 
Zachodzi jeszcze la różnica, że na wielkie, wstęp- 
ne i występne artykuły w dziennikach bruko- 
wych, czytelnik ma tyłko jedno określenie: buj- 
da, czy geszeft. Natomiast arlykuł czy feljeton 
w naszej prasie, nawet pisany w formie żartobli- 
wej i z humorem, pobudza jednak czytelnika 
do poważnego myślenia i, jak pisze p. T. W. w 
liście do naszej redakcji „czytelnik potrafi do- 
czytać sobie wszystko w myśli, w sercu į duszy“... 

To leż i mój ostatni feljetonik wywołał pewne 
echo. Coprawda, nie wpłynął do redakcji ani je- 
den grosz na „odpowiedź Treviranusowi" ani na 
odnowienie Wawelu. Otrzymałem jednak dalszy 
malerjał i zachętę do dalszegu niemiłosiernego 
chłostania obłudy naszych „moralnie rozbrojo- 
nych”... Po „rozstrojeniu moralnem“... pacyfika- 
cja... umysłów. Pacyfikacja.. a nie omyłka dru- 
ku.. Oto narzeka świal, a szczególnie my najwię- 
cej zainteresowani, na nowoczesny kanibalizm 
hitlerowski, i to słusznie. Obłęd rasowy Hitlera 
daje się nam bardzo we znaki, głównie na tere- 
nie „wolnego“ miasta Gdańska. Hitlerowiec. z 
„Bogiem (germańskim) i ojczyzną” na ustach, a 
nożem w ręku, śpiewa na ulicach Gdańska pieśń, 
której każda zwrotka kończy się pięknym refrai- 
nem: 

„Wir schlagen alle Pollacken tot: 
„Machen aus ihnen Bulterbrot. 

W polskim brzmi io mniejwięcej: „Polaka 
pałką w leb, będzie z niego masło i chleb". Pięk- 
ne, nieprawda? Zalo sarmacki hitlerowiec w pol- 
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nistów religijnych zarówno w wojsku, jak i w 
terenie. Przyczem jego spostrzeżenia i wnioski 
miały w ustępie końcowym brzmieć: 
Za przykład niech posłuży mój rodzinny 
Ługańsk, gdzie przebywałem i rozmawiałem 
z pracownikami fabryki. Wówczas, gdy spra 
wuzdania sekretarzy przedstawiają bezboż- 
niciwo 100-pajocentowe, w istocie rzeczy re- 
ligijność wzrosła w stopniu, o jakim nie śni- 
ło się w czasach przedwojennych. Obraz tego 
widzę w armji... 
Dlatego, w imieniu całej czerwonej armji, 
kalegiorycznie protestuję przeciw organizo- 
waniu napadów i przeszkadzaniu w nabo- 
żeństwach i żądam, aby lam, gdzie kwateru- 
je armja czerwona, żadmi Jarosławscy nie 
urządzali swych „Pietruszek* (procesyj wy- 
szydzających obrzędy religijne). 
A więc, o ile tak istotnie brzmiały słowa Wo- 
roszyłowa, miałby an wysiępować jako czynnik. 
domagający się choćby minimalnej tolerancji re- 
ligijnej w interesie nie jakichś sił niebieskich, 


lecz czerwonej armji — przynajmniej w mia- 
stach garnizonowych. 
Walka z religją — w iym jednym kraju tak 


zaosirzona — spotkała się z przesirogą miarku- 
jaca.. w imię tej polityki, dla której ją rozpę- 
lano. 

Gdzicindziej, jak wspominaliśmy, walkę poli- 
tyczną prowadzi się na froncie ziemskim, mało 
zawadza jąc o „sfery nadprzy nodźyone'. 
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„CZAS“ REHABILITUJE SIĘ NA FRONCIE 
ZAGRANICZNYM? 
„Czas“ wystąpił z artykułem wstępnym pod 
tytułem „Rumunja i Jugosławja”. Możnaby go 
zatytułlować ze względu na ton w jakim „Czas“ 
pisze „Nawróceni i niepoprawni”, 
O Rumunji i zwycięstwie narodowej partji 
chłopskiej pisze, że stronnictwo to walczyło od 
początku powstania zjednoczonej Rumunji o „u- 
sunięcie z niej dawnych bałkańskich metod rzą- 
dzenia“, poczem dodaje: 
„Sytuacja Rumunji, która jak stwierdzo- 
no, przez czas pewien wahała się w kierun- 
ku możliwości rządów pozaparłamentarnych, 
weszła w ten sposób na drogę normalnych 
stosunków politycznych, ułatwiających nie- 
wgłpliwie pokonanie istniejących trudności 
ekonomicznych." 
'Pyraczasem co stało się w lugosławji? 
„Inaczej przedstawia się sprawa Jugosła- 
wji, gdzie dymisja gabinetu Marinkowicza i 
objęcie steru rządów przez gabinet Srkicza 
jest niewątpliwie odwrotem, a w kazdym ra- 


skiem czasopiśmie wychodzącem leż w Gdańsku 
drukuje niemniej piękny wiersz, w którym za- 
leca, krótko i węzłowato, „z każdego Krzyżaka zro 
bić gulasz“... O ile ja się znam na szluce kulinar- 
nej, to z aulora lego łechcącego wiersza należało- 
by zrobić gulasz barani, a lo w uznaniu jego za- 
sługi, że sam w swoim wierszu wywyższa rasę 
germańską nad swoją własną, dając gulasz za 
chleb z masłem... 

Ale naco wędrować po Parnasie niebezpieczne- 
go Gdańska, gdy na niwie poetyckiej naszej Ma- 
łopolski, pacyfikacja umysłów rodzi takie piękne 
kwialy. I to gdzie?: Oto w pewnej szkole na pro- 
wincji dzieci śpiewają wolna przeróbkę pieśni 
„Hej strzelcy wraz!“ o następującej tresci: 

Nad wami orzeł biały, tam śmiertelny wróg! 

Piorunem zagrzmią strzały, kule niesie Bóg: 

Sztuciec bierz na oko, hej trąb trabko w dal:” 

Kulę wbij głęboko, w łeb i w serce pal... 

Brawo! I tu „Bóg (słowiański) i ojczyzna”. W 
jednem z gimnazjów w Krakowie uczenica 8-mej 
klasy ledwo nie „padła“ przy maturze, gdy była 
pytana, jak się nazywa obecny prezydent miasta 
Krakowa. Pytający wychodził niewątpliwie z za- 
łożenia, że uczenica powinna czytać dzienniki, a 
w dziennikach niejednokrotnie spotkać mogła 
nazwisko najlepszego kawałerzysty w prezydjum 
m. Krakowa. Uczenica owa, zdaje się, wywyższąła 
piechura nad ułana.., gdyż niezbyt prędko na 
pytanie odpowiedziała i byłaby się na tym ułanie 
potknęła... 

Otóż ciekawe jest, jak młodzież szkolna, śpie- 
wająca pieśni w guście wyżej podanej, czylająca 
w czasopismach  gulaszowe poezje, jak też ta 
młodzież reaguje, gdy w prasie codziennej czyla 
wiadomości, o międzynarodowych konferencjach 
materjalnego i moralnego rozbrojenia, v wschod- 
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zie powstrzymaniem na czas pewien procesu 
likwidacji dyktatury, jaki nastąpił po dymi- 
sji gabinetu gen. Żiwkowicza. Twierdzono 
powszechnie, że gabinet Marinkowicza miał 
przygotować przejście do normalnych sto- 
sunków politycznych w Jugosławji i prze- 
prowadzić niebawem nowe wybory, w któ- 
rychby wzięła udział także i opozycja, która 
jak wiadomo zbojkolowała poprzednie wy- 
bory.“ 

Stało się dzięki sferom wojskowym inaczej: 

„Hasłem, pod którem obalono Marinkowicza, 
było rzucenie przez owe koła alarmu o niebez- 
pieczeństwach zewnętrznych. grożących Jugosła- 
wji, w szczególności vd strony Wloch i koniecz- 
ności ujęcia tem mocniejszą ręka spraw wewnętrz. 
nych. Czy nie zaszła tu pomyłka w djagnozie i 
czy gabinet Srkicza nie będzie musiał mimo 
wszystko wrócić do taktyki swego poprzednika, 
to okaże najbliższa przyszłość. Pomimo wszystko 
wydaje się bowiem. że istota trudności leży w 
stosunkach gospodarczych, a na te jak się już 
okazało poprzednio, twarde rządy gen. Żiwkowi- 
cza nie znalazły sposobu.“ 

Wreszcie pisze „Czas“: 

„Widoki na pożyczkę zagraniczną, jak uczy do- 
tychczasowe doświadczenie, są minimalne. Czy 
zatem gabinet Śrkicza wobec zbliżającej się zimy 
nie będzie zmuszony szukać innych dróg niż te, 
które sobie po nim gen. Żiwkowicz obiecuje, 
pozostaje kwestją otwartą. 

Jakkolwiek bądź obecna zmiana w Jugosławji 
dowodzi, że sytuacja tam nie wraca jeszcze do 
równowagi, a trudności przejścia od dyktatury 
do rządów pariameniarnych są tam równie wiel- 
kie, jak swego czasu w Hiszpanji. Być może, że 
ruch republikański podobnie jak i agitacja ko- 
munistyczna w wojsku, której odgłosem były, 
zajścia w garnizonie w Mariborze są tam nie tak 
grożne, jak to przedstawia prasa obca, ale nie 
mniej nie ulega kwesiji, że sytuacja wewnętrzna 
Jugosławji jest trudna w przeciwieństwie do sto- 
sunków wewnętrznych Rumunji, które weszły 
w okres wyraźnej stabilizacji. * 

Tak „Czas“ ocenia sytuację dwóch państw bał- 
kańskich, które obrały dwa różne kursy. 


oyal 
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nich (daj Boże!) i zachodnich Locarnach, o pak- 
lach nieagresji i o najnowszym przysmaku z 
kuchni genewskiej, o „pakcie zaufania”.. Tyle o 
rozbrojenin moralnem. 

A jak jest z jego rodzonym bratem. z pacyfi- 
zmem: Ludzie którzy byli na powszechnej wy- 
slawie w Poznaniu, podziwiali wtedy piekny 
pawilon PMS (państwowy monopol samogonki). 
Pokaz wszelkich kminkówek  monopolowych. 
Cacko, jakby świątynia spirytuałistów.. Na dru- 
gim zaś końcu iego samego wódczanego pawilo- 
nu: stalyslyka, wykresy, plastyczne pokazy i o- 
kazy, jak szkodliwe jest użycie alkoholu i ile 
PMS wydaje na zwalczanie alkoholizmu... A pro- 
pos. Podczas wielkiej wojny światowej, żony 
Kruppów, Skodów i Schneiderów.., żony, od 
wojska zwolnionych dyrektorów fabryk, „spe- 
ców“ od amunicji, stały na czele komitetów dla 
niesienia pomocy wdowom i sierolom po poleg- 
łych na polu „chwały”. Żony pławiły się w do- 
broczynności, kładły się krzyżem... (Czerwony 
Krzyż), w iazarelach polowych, dekorowały się 
orderami — podwiązek.., podczas gdy ich mężo- 
wie, specy, mozolili się nad udoskonaleniem na- 
rzędzi wzajemnego mordu... 

Przejdźmy na nasze kercelackie podwórko. 
Rozbrojenie, pacyfizm, na uslach tych, którzy 
z miljardowych budżetów wojskowych czynią 
jakieś „tabu“. Przemysł dogorywa, handel we-' 
geluje, komunikacja — to bujda na pneumaly- 
kach i narciarski pociąg... „Praca“ zlikwidowa- 
na, „opieka społeczna” skomprymowana, szkol- 
nictwo i kultura zredukowane. Nad tym zgasłym 
świateni produkcji społecznej i cofającej się kul- 
lury stoi jednak niewzruszony moloch military- 
zmu. Olbrzymie cielsko na pobojowisku pracy 
podparło sobie boki i śmieje się, patrząc na swo- 


HENRYK MANN 


Nr. 166, Niedziela 24 lipca 1932 


Demokracja jest niepokonalna 


Zamieszczamy poniżej 
slynnego pisarza 
Manna. opublikowany w zeszlą niedzielę 
w prasie niemieckiej, 

, W ciągu całego XIX-go stulecia obwieszczano 
1 głoszono, zdobywano i wywalczano, broniono, 
tracono i odzyskiwano wolności i prawa. O ich 
wartości świadczą wysiłki wielu pokoleń, rozpo- 
znanie myślicieli, zgoda wszystkich, świadczy 
zapał bezgraniczny i niezapominalne cierpienia. 
Cele w których kierunku nasi przodkowie i my 
sami zwracamy całe nasze życie duchowe, są 
w szczegółach naslępujące: 

1) Wolność narodowa. Obejmuje ona najprzód 
i przedewszysikiem zabezpieczenie narodu prze- 
ciw wewnętrznym gwałtom. To jest zawsze za- 
Saxlmicze pojęcie wolności narodowej, Natomiast 
pojęcie narodowej niepodległości nazewnątrz ni- 
gdy nie ma nawet 50 lat tej samej Lreści. 

2) Wolność jednostki, Ma ona podwójne zna- 
czenie: jednostka mie podlega żadnej samowoli 
i może czynić co jej się podoba o ile tem nie wy- 
rządza krzywdy drugiej jednostce. 

3) Równość wobec państwa i prawa. Państwo 
zna tyłko obywateli ale żadnych klas, partyj ani 
ras. Prawo zna tylko ludzi poszukujących spra- 
wiiedliwości, ale żadnych klas, partyj ani ras. 

4) Współdecyzja o państwie i o prawie przy 
pomocy biernego i czynnego prawa. wyborczego, 
za pośrednietwem partyj i parlamentów. 

5) Prawo i wolność myśli, swobodnego wyra- 
żania się w słowie, pismie, obrazie, demonstracji. 

6) Wolność badań maukowych i głoszenia ich 
wyników. i, 

7) Wolność sztuki i jej publicznych przejawów. 

8) Prawa społeczne. Prawa gospodarczo sła- 
bych do łączenia się, prawa dzieci do ochrony, 
chorych do pielęgnacji, slarców do niegłodowa- 
nia, bezrobotnych do mieszkania i jedzenia. 

9) Prawo do życia jako podsiawa wszystkich 
praw i wolności. Prawo społeczeństwa do zacho- 
wania swych obyczajów, prawo jednostki do 
bezpiecznego życia w społeczeństwie. 

To wszyslko jest pełneśsiły żywolnej jak stwier- 
dzi odrazu każden człowiek o zdrowych zmy- 
słach. To jest owocne przeciwdziałanie niszczą- 
cym, negacyjnym siłom: wojnie, uciskowi, wy- 
zyskowi, zbezczeszczeniu człowieczeństwa, lekce- 
ważeniu życia. To wszystko nie było doląd nigdy 
osiągnięte w całej pełni. Pomyślmy tylko o pra- 
wach społecznych, które winny doprowadzić do 
tego by nie było ani arcybogaczy ani nędzarzy. 
To nie jest osiągnięle. Ale jak życie trzeba co- 
dzień zdobywać by go nie utracić, tak też co- 
dzień zdobywać trzeba wolnhości i prawa. Wy- 
magają one lak wiele walki, że są raczej wię- 
ziami i obowiązkami. Cała demokracja jako od- 
bicie życia jest w istocie rzeczy wielką więwią 
i obowiązkiem. Zaczyna się ona przykazaniem 
szanowania życia drugiego człowieka, a kończy 


artykuł pióra 


je okrąglutkie 800 miijoników wojskowego bu- 
dżeciku rocznego. Pacytizm|!, szczególnie w kra- 
jach po dyklatorsku rządzonych. Onegdaj we- 
tknięto mi na ulicy ulotkę reklamowa. Rzuciłem 
okiem: „żywe szachy”, legjony, maski“ To też 
lo. Ziemia ojczysta w krajach dyktatury — to 
kercelackie pole szachowe — naród to pionki. 
„Żywe szachy“, legjony, maski“, wstęp 50 gr.. Z 
powodów odemnie niezałeżnych.., o rodzimym 
naszym pacyfizmie i pacyfikacji umysłów, wię- 
cej pisać nie mogę. 

Nie wiem. Może to lęk, czy „kryzys zaufania“ 
do rewizorów drukowanego słowa..., zmusza mnie 
do przefrunięcia, na zakończenie, z tak poważne- 
go ogólnego tematu do tematu czysto stołeczne- 
go. Oto przy sposobności podaję z obowiązku 
dziennikarskiego wiadomość, że zasaądzona w sta- 
licy sanacyjna rodzina kercelacka wniosła ape- 
lację. Apelacja ta zaś ma wszelkie widoki po- 
wodzenia. Okazało się bowiem, że „dintojry“ 
warszawskie odbyły się według wszelkich reguł 
proceduralnych. A co najważniejsze, że „Tala“, 
wszelkie wyroki doraźnego trybunału z Kercela- 
ku ogłaszał podsądnym w imieniu Dziadka, Brata 
i Ducha sanacyjnego... 

Jeszcze jedna drobnostka: Olo ostrzegam czy- 
telników przed szumnemi napisami na wywie- 
szkąch gazel. Czytam onegdaj na  wywieszce: 
„Śmierć Bata“ i „Marszałek w Brześciu“... A to 
co?,. — pomyślałem. Przecieram oczy i widzę, 
jak stoją przedemną jak dąb... pewni dozorcy, 
w swoich właściwych rolach. Widzę podłogi i 
wychodki od listopada 1980 roku... nie myle. Ku- 
puję gazelę za 10 groszy, i czylam: — „gry wo- 
jenne w Brześciu“... „Żywe szachy“... A sprawa 
Bata? Zginął Baťa, ale nie w Polsce... 


niemieckiego Henryka | 


Się prawem każdej jednostki do myślenia, do 
pojmowania społeczeństwa i odpowiedzialnej w 
niem współpracy. 

Demckracja to jest szkoła z tyluż klasami, ty- 
luż egzaminami co życie samo. Nie każden na- 
ród osiąga i zdaje wszystkie, ale w obrębie każ- 
degv narodu jest pewna ilość zdecydowanie złych 
uczniów. Nie wszędzie i nie codziennie się zda- 
rzą że przepadli przy egzaminach uczniowie 
chcą odrazu szkołę podpalić. Ale tak jest dzi- 
siaj w Niemczech. Pragną spalić szkołę by nie 
musieli się uczyć, a tymczasem wrzeszczą, wy- 
prawiają ekscesy i napadają na „politycznych 
przeciwników" jakby głupi smarkacze mogli 
mieć wogóle politycznych przeciwników. 

Leniwi uczniowie wrzeszczą chóralnie: „My 
na wolność!" Bezwątpienia. Ta fizjologicz- 
na zdolność pozosłuje im zawsze nawet gdy się 
we wszysikiem innem okazali zbyt nieudolni i 
zbyt przeniewierczy. Ich mówcy w rozgłośniach 


radjowych obwieszczają nadętym tonem: „My 
odrzucumy intelektualny sposób myślenia. 

Ich jedyną ambicją jest rekord w sportach, 
maszerowaniu, pozdrawianiu,'. chóralnem rycze- 
niu, kcmenderowaniu i ślepem posłuszeństwie. 
To tylko, jak oni sądzą, ma znaczenie. Ale to nie 
wyslarcza. Gdy się kiepsko sloi we wszystkich 
innych przedmiotach wylatuje się pewnego pięk- 
nego dnia ze szkoły. To jest zupełnie pewne. 
Szkola zostaje a nieudolni wylatują. 

Demokracja jest ustalonym nie dającym się 
już usunąć z życia faktem. Ona jest życiem sa- 
mem na tym stopniu jaki w danej chwili jest 
osiągnięty. Faszyści są także na swój sposob de- 
mokratami, tylko idjotycznie uważają samych 
siebie za jedynych użytkowców demokracji ze 
wszystkiemi prawami, a żadnemi obowiązkami. 
Ale trzeba się poddać. Trzeba zdobywać wolno- 
ści i prawa ucząc się obowiązków i więzi. Jeśli 
cały naród, jak np. niemiecki. pozwala sobą kie- 
rować złym uczniom, to będzie tak długo odbie- 
rał ciosy od życia i świata, aż nareszcie będzie 
musiał zaczynać nanowo od najniższej klasy. 
Więcej się tą drogą nie zyska. : 


Naród ma prawo samoobrony 
przed przewrotem od góry 


MOWA PREMJERA WIRTEMBERSKIEGO 

W Niemczech przyniósł piątek dwa ważne zda- 
rzenia polityczne. 

Pierwsze z nich, to wiadomość o przemówie- 
niu wiwianberskicgo premjera dra Bolza na ze- 
braniu stronnictwa centrowego, w którem to 
przemówieniu dr. Boiz oświadczył, że wszystkie 
zamysły dyktatorskie wywołałyby i musiałyby 
wywołać czynny odpór i wpędziłyby Niemcy w 
chaos wojny domowej. Naród może się bromić i 
ma prawu do samovbromy, gdy rewolucja przy- 
chodzi od góry, najsmutniejszym zaś byłby fakt, 
gdyby konstytucji zagrażali ludzie stojący u 
władzy. Nie kraje związkowe, które sloją na sla- 
nowisku konstylucji, leez wlaśnie ci, którzy ię 
konstytucję naruszają, ponoszą odpowiedzialność 
za osłabienie całości pańslwa. 


Wiadomość o tej mowie wywołała w berliń. 
skich kołach politycznych bardzo siine wrażenie 


ARESZTOWANIA 

Drugim wypadkiem, który poruszył opinję pu- 
bliczną jest powtórne aresztowanie byłego ko- 
mendania policji w Berlinie, Heimannsberga, o 
raz wraz z nim majora policji Enksa i jednego 
z przywódców Reichsbanneru Carlberga. Stoją 
oni pod zarzulem przeciwdziałania zarządzeniu 
prezydenta Rzeszy z dnia 20 br., którem — jal 
wiadomo — wprowadzono iaklyczną dyklalurę 
w Prusach. Sensacyjne te aresztowania wywo- 
łały bardzo szerokie echa w prasie niemieckie; 
i duże wrażenie w Berlinie, jednakowoż nie wy- 
dano w związku z tem narazie żadnych wyja- 
śnień urzędowych. 


Hum zaatakował urzędników skarbowych 


We wsi Nowosiółki pod Białymstokiem tłum, 
składający się z mężczyzn i kobiet, uzbrojony w 
sierpy, przybrał groźną postawę wobec kontro- 
lerów skarbowych Henryka Bukowskiego i Leo~ 
na Bucza, którzy przybyli do wsi dla sprawdze- 
nia ogrodów wiejskich i sporządzenia protokó- 


Beznadziejność 


ORGAN SANACYJNY O POŁGŻENIU KLASY 
ROBOTNICZEJ 
leż to wtyskiwań słyszymy ze strony „sfer 
gosqedaiczych' na „ciężary“ z tytułu „świad- 
czen spolecznych”. Ataki na uslawoda wsiwo spu- 
łeczne, zwłaszcza ubezpieczeniowe, wzmogły się 
ostalniemi czasy. Kryzys obecny, pragnęliby ka- 
pilaliści wyzyskać pauzy pomocy sprzyjającego 
im panującego systemu politycznego — dla zli- 
kwidówania ustawodawstwa ubezpieczeniowego. 
Jakże w rzeczywistości dziś te zdobycze prole- 
tarvjatu przedstawiają się, jakie rzeczywiste ko- 
rzyści dają klasie robolniczej, to o tem tak pi- 
sze sanacyjny „Kurjer Poranny“ (Nr. 203): 
Ochrona pracy, ubezpieczenia na starość, 
wypadek choroby, kalectwa i bezrobocia 
scelniają bardzo połowicznie swoje zadanie 
z chwilą, gdy bieda zagląda wszędzie, po- 
dainik niema czem płacić podatków, imteli- 
gent i robolnik nie moga zarobkować, a skarb 
jest pusty. Ziwlaszcza ubezpieczenia na wy- 
padek bezrobocia zawodzą na całej linji, po- 
mieważ im mniej łudzi pracuje, a więc mniej 
placi wkładek ubezpieczeniowych, tem więk- 
sze muszą być dopłaty ze strony państwa, 


czerpiącego swe dochody z coraz anemicz- ' 


niejszych podatków. Gdy dochody są coraz 
mniejsze, a wydalki coraz większe, nastę- 
puje fala wszelkiego rodzaju  „obcinań'*, 
zmniejszających konsumeje, jedna z głów- 
nych czynników „nadprodukcji“, zniżki cen 
i dalszego wzrostu bezrobocia. 


Polożenie gospodarcze pogarsza się z dniem 
każdym, przy zupełnej bezczynności odpowie- 
działnych, decydujących w państwie czynników. 
Ogleszero, że kryzys jesi „powszechny”, więc 
należy ręce założyć, trwać i czekać, aż sie na 


łu z nielegalnej uprawy tytoniu. 

Tłum groził urzędnikom pobiciem. wobec cze- 
go ci zmuszeni byli zaniechać wykonania zamie- 
rzonych czynności. 

Dopiero pe przybyciu komendanta posterunku 
policji z Gródka porządek został przywrócony. 


świecie zmieni „samo“ na lepsze, to i nam się 
„poprawi“. - 

Więc zaciskajcie pasa.. zamiast się slarać o 
pracę dla selek tysięcy bezrobotnych, zamiast 
podnieść i uruchamiać zamierający aparal go, 
spodarczy, rzucono hasło „dziadowania” z dnia 
na dzień, Więc zamiast organizacji pracy — „fun- 
dusze „pomocy“ bezrobotnym“. Tylko z czego te 
„fundusze“ tworzyć? „Kurjer Poranny" zauważa 
dalej: 

Chcąc złomu zaradzić, nie wystarczy na- 
woływać do zbierania składek na bezrobot- 
nych. Filantropja jest rzeczą bardzo dodat- 
nią społecznie, lecz nie wystarczającą, a zwła- 
'szcza zawodzi. gdy nad każdym stoi komor- 
nik za niczapłacone należności i podatki. Sko- 
ro ktoś „jeszcze pracujący“ nie może płacić 
podatków, których część idzie na „utrzymy- 
wanie“ niepracujących, jak można żądać od 
niego, aby bawił się w f'lantropję. Jeżeli źró- 
dła podalkowe zasychają, tem prędzej jeszcze 
zasychają źródła, z których filantropja czer- 
pała swe środki. 

Przy zamieraniu tempa zmian gospodar- 
czych między ludźmi oraz samego życia eko- 
nomicznego popelnia się cały szereg niespra- 
wiedłiwości, a te zawsze się zemszczą. Nie da 
się zaprzeczyć, że wypelnianie zobowiązań 
wzinaga zaufanie, a niewypelnianie ich stwa- 
rza ogólny brak zaufania, Zaufania na ko- 
mendę stworzyć nie można”. 

Cóż robić, aby się ratować? Sejm opanowany 
został przez „jedynkę“, poto aby właśnie nie nie 
robił nad niczem nie radził. Prasa opozycyjna 
jest krępowana, dławiona tak, jakby w interesie 
państwa i społeczeństwa leżało, aby ono nie zda- 
wało sobie sprawy z wagi położenia i nie szukało 
środków ratunku. 

Nic nie pisać, nie nie radzić. nad niczem się nie 
zastanawiać, a zdać się w zupełności na opiekę 


ay” 


sanatorów, na ich „spryt życiowy“ , na ich .ge- 
njusz* i moc. Wszak oni również — jak placy 
niebiescy — nie orzą, ani sieją, a zbierają, a jesz- 
cze jak zbierają! Zbierają resztki na łanach — 
Społecznych, ale co i gdzie ma zbierać społeczeń- 
slwo? 

Zdajmy się na mądrość sanatorów. 

A olo jak ta „mądrość* ich wygląda. „Cudowne 
dziecko” pomajowego BB, b. min. skarbu p. Igna- 
cy Maluszewski, zabrał głos w „Gazecie Polskiej" 
ik ponieważ jego „wódz“ zamilkł i poszedł „na 
raki“, więc on rzuca mady“ Ze szpall organu ko- 
morników warszawskich. P. Matuszewski pyta i 
odpowiada: 

Co czynić, aby było lepiej? 

Różne mogą być i różne są odpowiedzi na 
to pylanie, Choć prawdziwa jest tylko jedna 
oupowiedź: — aby było lepiej, trzeba praco- 
wać wydatniej, spożywać oszczędniej i nad- 
wyżkę wylłwórczości nad spożyciem zamieniać 
w narzędzia produkcji. To musi robić świat, 
jeśli nie chce, aby nędza patrzyła mu stale 
w oczy, 

„Pracujcie" wydajniej bezrobotni! Oszczędzaj- | 
cie z głodowych poborów pracownicy państwowi 
i wy robotnicy „jeszcze pracujący“ po 2—3 dni 
w tygodniu! Rozbudowujcie narzędzia produkcji 
przemysłów cy zamykający fabryki z „ia odu kur- 
czącej się konsumcji! 

Wszyscy pracujcie coraz wydajniej, a spoży- 
wajcie coraz mniej i oszczędzajcie, a konsumcję 
pozostawcie sanatorom. Oni wszystkiemu dadzą 
radę: ZOE to, co wyprudukujecie i skapi- 
talizujecie... że dadzą radę, dali tego dowody 
w ciągu wę, 6 lat! Ileż to miljardów złotych z 
podatków i pożyczek skonsumowali! iego doko- 
nać mogą zaisle tylko — „genjusze'! 


LISTY Z KRAJU 


Tarnów, 22 lipca. 


ADZRZUTNA SA NONA KOMISARZA 
. TARNOWA 


Chorzy przed śmiercią często podlegają silnej 
gozączce, która nie pozwala im wyrażać Się ro- 
zumnie: dlatego też mówią. głupstwa nie mające 
sensu i nierazby zaszkodzili komuś, ale kona jąc 
nie moga! To zdanie można śmiało zaslosować 
do naszego świelnego magistra lu pod „Świetno- 
twórczemi” rządami komisarza p. Marszalkowi- 
eza, który pomijając to, iż tak rządzi majątkiem 
miasta, że cały prawie jest pod nadzorem sądo- 
wym, to jeszcze z resziek rozrzuca oslatni grosz 
publiczny wpłacony krwawo przez obywateli, na 
jakieś lam „stowarzyszenia oświaily robotniczej n 
które może mialy swój początek, ale echo ich 
isinienia dawno już przebrzmiało. I dlatego w 
tem miejscu chcemy zwrócić uwagę i przedsja- 
wić wszystkim obywatelom, a zwlaszcza war- 
stwie pracującej, klóra placi podaiki przy kupnie 
najdrobniejszych rzeczy, jak le pieniądze są lek- 
komyślnie rozrzucane? 

A mianowicie, przed paroma dniami, zasiadła 
wyznaczona przez ip. Marszałkowicza komisja 
budżelowa du zesławienia budźelu, a przede- 
wszystkiem do wyznaczenia subwencji wszyst- 
kim stowarzyszeniom, które pieją hymny po- 
chwalne na cześć obecnego rezimu, 1 na tej to 
komisji budżetowej, złożonej z lakich panów, jak 
Doruch, Grzebieluch, dr. hiein, dr. Szalil i in- 
nych, rozdzielono subwencje w laki mniej wię- 
cej sposób: związek mlodej Polski 200 i 100 zło- 
tych, slow. młodz, kat. i00 zł. Agudat (parlja po- 
lityczna, która podczas wyborów głosiła, że Pił- 
sudski lo wielki Gaon) dostala 250 zł. Boit Jakób 
340 zł. „Stowarzyszenie oświaty robotniczej (Ja- 
worowskiego) 700 i 500 zł. A więc dla kogo? Czy 
dla jakiegoś leadera sanacji, boć takie stowarzy- 
szenie nie istnieje. Na moją uwagę pan komisarz 
odebrał mi cenny dokument, w którym był wy- 
mieniony rozdział subwencji, ale podam zato z 
tamiego roku subwencję a jak mnie poinformo- 
wano, praw ie są takie same z malą obniżką, a 
więc dalej: Zw. strzelecki, p. w. i w. f. 7.000 i 500 
zł, talmud tora 2.500 zl, ochronka żydowska 
10.000 zł., rodzina wojskowa 400 zł, pracow nicy 
miejscy (ZZZ Ponlo i td. i t. d. Cyfry i su- 
my ida zda się w nieskończoność, coraz to na no- 
wy zwiazeczek, o których wszyscy wiedzą, że ta- 
ki nie istnieje. Ale zato popatrz obywatelu, ro- 
bolniku, ani grosza dła TUR, org. Miodz. TUR i 
Czerwonego Harcerstwa! Ty placisz bo musisz, 
ale wara ci, aby twój syn kształcił się ducho- 
wo i fizycznie lam, gdzie ly pragniesz! Ty jesteś 
po to, abyś bronił ojczyznę, oddawał ostatnią ko- 
szulę za podatki i milczał, gdy cię biją. Ty pod | 
stół kości ogryzać gdy panowie jedzą! Ale wiedz- 
cie wy, panowie Grzebieluchy, Boruchy, Kleiny 
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i Szality, że wy nam nie zaszkodzicie! Wy co ma- | 
cie jak np. emerytowany major p. Szalit nowo 
upieczony sanator, perśsyj co niemiara: jest le- 
karzem Zawodowej szkoły żeńskiej, w semina- 
rjum męskiem, w państwowej fabryce związków 
azotowych, leczy i u siebie w domu a na ostatku 
jest wicekomisarzem i jeszcze córka pracuje w 
Kasie Chorych w Tarnowie. Cieszcie się bezro- 
bolni, pracownicy umysłowi, bo dostaniecie ro- 
botę, gdy takich panów będzie więcej, Jeżeliś ro- 
hoiniku tarnowski przeczytał już, to wytnij i za- 
chowaj. a gdy przyjdzie czas to przypomnij pa- 
nom Szalilom „bezparlyjność', przypomnisz im, 
kiedy swój głód, jaki wycienpiałeś, czekając na 
pieniądze za przepracowany tydzień, w magistra- 
cie, przy pomnisz im wszystko, bo ty lubisz wszy- 
stko pamiętać. 


—00 0 — 
Chrzanów, 22 lipca. 

INWALIDZI MAJĄ DOść SANATORÓW 

Na dzień 17 lipca zwołane zostało doroczne 
walne zebranie powiatowego Koła Związku in- 
walidów wojennych w Chrzanowie. 

Sanacyjny zarząd tego Koła 
drzwiach specjalną kontrolę, 
miejscu, gdyby spełniała swoje obowiązki i wpu- 
szczała tylko członków Związku, ale straż ta tak 
pojęla swoje obowiązki, że nie wpuszczala na sa- 
lę naszych towarzyszów, ale bez żadnych prze- 
szkód wpuszczała osoby postronne, które jednak 
znane są jako sanatorzy. Nie wpuszczono na salę 
tow. Wrońskiego, ale E Te nie członka K. 
i innych waletów sanacyjnych 

Zebranie, które rozpoczynało się pod tego ro- 
dzaju kontrolą, wybrało przewodniczącym nieja- 
kiego Pełecha, urzędnika związkowego z Krako- 
wa, sprowadzonego na ratunek przez sanacyjny 
zarząd Koła. Pełech, znany już ze swoich wy- 
stąpień w Krakowie i wrogiego stanowiska 
wobec naszych towarzyszów, próbował przewodni 
czyć po sanacyjnemu, odmawiając dania głosu 
w sprawach, dotyczących sprostowania w obro- 
nie osobistej, rzucając kłamliwe oskarżenia pod 
adresem opozycji związkowej, poddając pod glo- 
sowanie wnioski sprzeczne z obowiązującym sta- 
tutem i regulaminem i usiłując siłą przeprowa- 
dzić wybór sanacyjnego zarządu. Gdy na skutek 
tych poczynań walne zebranie wyraziło mu votum 
nieufności, usiłowano zaprzeczyć faktom twier- 
dzeniem, że wniosek o wybór innego przewodni- 
czącego upadł! 

Te metody spotkały się z kategorycznym sprze- 
ciwem zebranycn, co widząc przedsiawiciel slaro- 
stwa p. Cieplak, zebranie rozwiązał pod pozo- 
rem, że prezydjum nie może opanować zebrania. 

Koło chrzanowskie składa się przeważnie z ro- 
botników i chłopów, którzy jednak nie posiadają 
w zarządzie swoich reprezentantów. Kołem rzą- 
dzi mąż zaufania miejscowego slarosity, hurtow- 
nik tytoniowy Kazumierz Zarębsk:, który przy szedł 
do Uirzaiiuwa przea paru laty w podartych spo- 
dniach, a dziś siedzi na tysiącach; p. Mikołaj Suna 
lec, ultrasanator z WVrzebmi oraz p. Kudzik, urzęd- 
nik z Fabloku, właściciel koncesji tytoniowej i 
kiosku, sanacyjny radny z Chrzanowa, Fa dobra- 
na trójca, siedząca na dobrych posadach i komce- 
sjach rządzi się w związku jak na swoim fol- 
warku. 


ustawil przy 


która byłaby na 


L Kraju i ze swiata 


W ZWIAZKU Z WY PADKAMI W POWIECIE 
LISKIM zawieszono w urzędowaniu komisarza 
policji w Lisku, Sołtysa, przeciw któremu wszczę- 
to dochodzenia. 

STRAJKI ROLNE NA PODKARPACIU. Wobec 
zapowiedzianej obniżki płac robolników rolnych, 
wybuchły strajki rolne w szeregu powiatów: dro- 
hobyckim, stryjskim itd. 

ZNIESIENIE CZWARTEJ KLASY NA KOLE- 
JACH. Jak się dowiadujemy, w ministerstwie ko- 
munikacji istnieje projekt zniesienia czwartej kla- 
sy kolejowej, istniejącej jeszeze na terenie b. za- 
boru pruskiego, W obecnych warunkach gospo- 
darczych, taka zmiana byłaby raczej niepożąda- 
na. Klasa czwarta cieszy się obecnie największem 
powodzeniem. Drobni kupcy, urzędnicy, rzemieśl- 
nicy, robotnicy, włościnie bardzo chętnie korzy- 
stali z czw artej Klasy i pozbawienie ich taniej ko- 
munikacji nie jest wskazane ze względu choćby 
na konkurencję autobusową. Nie ulega bowiem 
W alpliw ości, ż2 większość pasażerów „z czw artej“ 
przejdzie do komunikacji autobusowej. 

CZLOWIEK, KTORY WALCZY ZE WSZYST- 
KILMI PLAGAMI. Gdziekolwiek wybuchnie pla- 
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ga w rodzaju: cholery, zarazy morowej, febry, 
głodu, a nawel białego niewolnictwa — tam spie- 
szy naiychmiast dr. Melville Mackenzie, członek 
sekretarjatu Ligi Narodów. Przed kilku dniami 
wezwano doktora Mackenzie do zbadania plagi 
szerzącego się handlu żywym towarem w wolnej 
republice murzyńskiej — Liberji. Okazuje się, że 
rząd murzyński wyjątkowo bezlitośnie traktuje 
plemię tej samej rasy, zamieszkujące Liberję 
środkową. Jesi tô plemię murzyńskie Kru. Gi mu- 
rzyni potrafili swego czasu znaleźć drogę do „Ligi 
Narodów. Z tego powodu rząd Liberji mści się 
na plemieniu. W celu złagodzenia stosunków wy- 
jechał w tych dniach do Liberji środkowej na 
czele specjalnej misji Mackenzie, 

ŻAŁOSNY KONIEG WODZA INDJAN. Wódz 
plemienia indyjskiego Cherokee, Czerwone Pióro 
opuścił swój wigwam w Tula (Oklahoma) i udał 
się wraz z wojownikami do Hollywood, gdzie za- 
angażowano wszystkich do odgrywania ról z ro- 
manlycznego życia indjan. Interes był świetny. 
Każdy z Indjan po dwu latach posiada już dziś 
gruby majątek, który pozwoli im na powrót do 
rodzinnych wigwamów, gdzie będą pędzili życie 
bez troski, Nie wróci tylko z nimi ich wódz Czer- 
wone Pióro. Przed kilku dniami Czerwone Pióro 
udał się własnem autem do banku, by zrealizo- 
wać czek na 2000 dolarów. Podpatrzyli go, że ma 
pieniądze, bandyci i gdy wracał z miasta, za- 
trzymali w zasadzce. Krótką drogą roztrzaskali 
mu czaszkę kilkoma wystrzałami rewolwerowemi 
i ograbili doszczętnie. Nie o takiej śmierci my- 
ślał wódz indjan za życia. Ale pomszczony będzie, 
gdyż trzech opryszków, którzy go ograbili, ocze- 
kuje już w więzieniu na fotel elektryczny. 


TELEGRAMY 


PAKT NIEAGRESJI MIĘDZY POLSKĄ 
A SOWIETAMI 


Warszawa, 23 lipca (Tel. wL). Rozeszły się po- 
głoski, jakoby w najbliższych dniach miał być 
podpisany w Moskwie polsko-sowiecki pakt o 
nieagresji parafewany 25 stycznia br. Pakt ma 
podpisać polski poseł w Moskwie p. Patek, oraz 
ze strony Sowietów p. Krestyński, zastępca komi- 
sarza Liiwinawa. Pogłoski te, jak zapewnia „I- 
skra“, odpowiadają prawdzie. Informują, że pol- 
sko-scwiecka uuiowa o posiępowaniu konsylja- 
cyjnem, pizewiazianem przez art. 5 paktu o nie- 
agresji, mająca stancwić jego część integralną, 
rezosiaje w stadjum rokowań. Zgodnie z proto- 
AC ce dodalkowym do paktu o nieagresji z dnia. 

5 stycznia br., co do treści projektu tej umowy, 
niema pomiędzy cbu sironami zasadniczych róż- 
nic. Umowa ta slosownie do artykułu 1 paktu po- 
winna być jednocześnie ratyfikowana, 


KRYZYS W PRZEMYŚLE PAPIERNICZYM 


Warszawa, 23 lipca (Tel. wI). Kryzys 1 konku- 
rencje zagraniczna wpłynęly ujemnie na zatrud- 
nienie robolników w przemyśle papierniczym, — 
Trzy wielkie papiernie: Wielkopolska papiernia 
w Bydgoszczy, Niemojewski iw Bielsku i Dietnich 
w Mikołowie, zawiesiły produkcję całkowicie, — 
Częstochowska fabryka papieru unieruchomiła 
jedną wielką nowoczesną maszynę do wyrobu pa 
pieru gazeiowego, fabryka „Solal“ z trzech ma- 
szyn utrzymuje w ruchu tylko jedną, zaś fabry- 
ka papierów „Lignoza” od 25 bm. staje zupełnie. 
Włoclawska fabryka papieru zasianowiła pracę 
od 15 bm., kluczowska fabryka wymówiła pracę 
robolnikom z dnia 23 bm. Górnośłąska fabryka 
papieru wystąpiła do komisarza demobilizacyj- 
nego o zezwolenie redukcji pewnej iłości robot- 
ników. Polska wytwórnia papierów wartościo- 
wych zredukowała pracę o połowę, a podobnie 
fabryka w Jeziornie. Według obliczeń, stan za- 
lrudnienia w przemyśle papierniczym nie prze- 
kracza 50 procent jego sprawności. Z ogólnej li- 
czby 6.500 rokolników fabryk papierniczych u- 
tracilo pracę już około 38.000 robotników, 


PRECZ Z MORDERCAMI MATTEOTTIEGO! 


Paryż, 23 lipca. Wczorajsze zajście na kon- 
gresie unji międzyparlamentarnej podaje dzisiej- 
szą prasa obszernie, jednak bez żadnych komen- 
tarzy» Jedynie socjalistyczny „Populaire“ i rady- 
kalna „Ere Neuvelle* pochwalają stanowisko Re- 
uaudclą. 
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CZECHOSŁOWACJA CHCE PRZYSTĄPIĆ 
DO PAKTU ZAUFANIA 
Paryż, 23 lipca. Poseł czechosłowacki wręczył 
dziś francuskiemu ministerstwu spraw zagranicz- 
nych notę, w której rząd czechosłowacki wyraża 
gotowość przystąpienia do francusko-angielskie- 
go paktu zaufania. 


ODROCZENIE KONFERENCJI 
ROZBROJENIOWEJ 

Genewa, 23 lipca. Wobec przeciągnięcia się dy- 
skiusji do późnego wieczora, głosowanie w komisji 
głównej konferencji rozbrojeniowej nad cało- 
kształtem projektu rezolucji, zamykającej pierw- 
szy okres prac konierencji rozbrojeniowej odro- 
czono do soboty rano. W toku wczorajszej debaty 
delegaci Węgier, Austrji i Bulgarji wypowiedzie- 
li się za równouprawnieniem wszystkich państw 
i zapowiedzieli, że wstrzymają się od głosowania 
nad projektem rezolucji, ponieważ nie uwzględnia 
ona ich stanowiska. 

Delegat angielski sir John Simon oświadczył, 
że rezolucja nie przedstawia rezultatu ostateczne- 
go. Rozumie on wyrażoną przez niektórych dele- 
gatów troskę, iż niektóre pańsiwa znajdują się 
w stame wyjątkowym. Ale gdyby chciano lę spra 
wę teraz poruszyć, to z równem prawem moglaby 
się także delegacja francuska domagać, aby kwe- 
stja bezpieczeństwa zostala natychmiast rozslrzy- 
gnięta. Rozumie on również niecierpliwość nie- 
których delegatów, ale łatwo jest wielkie słowa 
wypowiedzieć, trudniej natomiast dokonać czy- 
nów konkretnych. 

Premjer francuski Herriot oświadczył, że tru- 
dno wymagać aby rezolucja zadowoliła wszyst- 
kich w całej pln. Delegacja francuska postawi- 
ła wnioski nałury polilycznej. Francja nie wzię- 
łaby jednak odpowiedzialności na siebie, gdyby 
stawiane warunki zostaly natychmiast uwzględ- 
nione. Przechodząc do kwesiji rozbrojenia Her- 
riol podkreślił, że Francja zredukowała swój bu- 
dżet wojskowy o 10 procent. W kwestlji samolotów 
do bombardowania wskazał Herriot, że delegacja 
irancuska opracowała szczegóły projektu umię- 
dzynarodowienia lotnictwa cywilnego, który prze- 
dłożony zostanie konferencji, W dalszym ciągu 
Herriot wypowiedział się przeciw uwzględnieniu 
w rezolucji życzeń amerykańskich w sprawie ob- 
niżenia efektywnych sił zbrojnych zaznaczając, że 
w tej kweslji należy uwzględnić również tajne 
organizacje wojskowe, Kończąc swoje przemówie- 
nie, Herriot wypowiedział się za koniecznością 
uwzględnienia współzależności rozbrojenia i bez- 
pieczeństwa. 

Genewa, 23 lipca. Dziś przedpołudniem zakoń- 
czony zoslał pierwszy okres prac konferencji roz- 
brojeniowej przyjęciem przez komisję główną 
znanej rezolucji rozbrojeniowej. Rezolucja przy- 
jęta została 41 głosami przeciw 2, podczas gdy 8 
delegatów wstrzymało się od głosowania, Przeciw 
rezolucji glosowali delegat niemiecki i sowiecki. 
Przed głosowaniem wygłosił prezydent konferen- 
cji Henderson krótkie przemówienie, w którem 
scharakteryzował znaczenie rezolucji. Po przyję- 
ciu rezolucji odbyło się krótkie posiedzenie ple- 
narne konferencji rozbrojeniowej, na którem 
przyjęto jednomyślnie uchwałę prolongującą ro- 
czne zawieszenie zbrojeń, którego termin wyga- 
sa 1 listopada br. — o dalsze 4 miesiące. Prezy- 
dent zawiadomił następnie delegacje, że naslęp- 
ne posiedzenie plenarne konferencji rozbrojenio- 
wej odbędzie się 21 września. 


ANGIELSKO-IRLANDZSNA WOJNA CŁOWA 

Londyn, 28 lipca. Izba irlandzka przyjęła 
wczoraj projekt ustawy w sprawie specjalnych 
ceł na towary pochodzenia angielskiego, w na- 
stępstwie czego ustawa weszła w życie. De Va- 
lera oświadczył w Izbie, że Irlandja teraz będzie 
się musiała postarać o nawiązanie stosunków 
handlowych z innemi państwami celem zbytu 
nadwyżki produktów agrarnych, których już nie 
będzie mogła wywozić do Anglji. Wzamian za to 
Irlandja przyzna tym krajom uprzywilejowane 
cła na towary sprowadzane do Irlandji, 


LOT PÓLNOCNY DO AMERYKI 
Kopenhaga, 23 lipca. Donoszą z Reykjavik, że 
lotnik niemiecki Gronau przybył wczoraj wie- 
czór do Seydis-Fjord na Islandii, 


ZATARG O SALETRĘ 
MIĘDZY PARAGWAJEM A BOLIWJĄ 

Nowy Jork, 23 lipca. Zatarg między Paragwa- 
jem a Boliwją o tereny saletrowe w prowincji 
Gran Chaco przybiera poważny charakter. Wedle 
doniesień oficjalnych ze strony rządu paragwaj- 
skiego, rząd boliwijski koncentruje nad granicą 
znaczne siły zbrojne. Isinieje obawa. że wojska 
boliwijskie wkroczą na terytorjum Paragwaju. 
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Znowu „nieporozumienie“ z chłopami 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 23 lipca. 
W lasach pańsiwowych w Trześniewie doko- 
nywano ustawicznych kradzieży drzewa. Wczo- 
raj zjawiła się policja, aby przeprowadzić rewi- 
zję u chłopów podejrzanych o kradzież drzewa. 
Tłum złożony z około 100 chłopów wystąpił jed- 
nak przeciw rewizji i wyparł policjantów z jed- 


Teror band BH 


nego gospodarstwa. Chłopi zamierzali zaatakować 
policję, ale ta zagroziła użyciem broni. Chłopi 
wobec lego oloczyli policjantów, nie wypuszcza- 
jąc ich ze wsi. Władze wobec tego wysłały silny 
oddział policji, która uwolniła kolegów z opresji. 
Nasiępnie przeprowadzono rewizję i kilkunastu 
przewódców i chłopów, u których znaleziono 
drzewa, aresztowano. 


WALKA POLICJI Z BANDA TERORYSTÓW BBS. — ARESZTOWANIE 17 DRABÓW 


(Telejonem od naszego korespondenia) 
Warszawa, 23 lipca. 

Każdy dzień przynosi w Warszawie nowe wy- 
padki napadów terorystycznych, dokonywanych 
przez bandy z pod znaku BBS. Na terenie Pocie_ 
jowa grasowała grupa terorystów z BBS złożona 
z 20 drabów, która zmuszała kupców i kupują- 
cych do korzystania z usług banay za wygórowa- 
ne opłaty. Policja wytropiła terorystów i zabro- 
nila im przychodzenia na teren Pociejowa. Dziś 


Trybunał Rzeszy 


Lipsk, 23 lipca. Przed trybunałem Rzeszy w 
Lipsku rozpoczął się dziś przed południem pro- 
ces w sprawie zatargu konslytucyjnego między 
rządem pruskim a rządem Rzeszy, jaki powstał 
w  nasiępstwie ustanowienia komisarza Rzeszy 
dla Prus i usunięcia rządu pruskiego. Rozprawie 
przewodniczy prezydent (trybunału Rzeszy dr. 
Bumke, który specjalnie w tym celu przerwał 
urlop i przyjechał do Lipska. Przed przysląpie- 
niem do rozprawy przewodniczący dr. Bumke 
zwrócił się do publiczności z wezwaniem, aby za- 
niechała wszystkiego, coby mogło doprowadzić 
do zakłócenia przebiegu rozprawy. Trybunał ma 
do rozpatrzenia wniosek obalonego rządu pru- 
skiego, który domaga się wydania przez trybunał 
Rzeszy tymczasowego zarządzenia, aby mianowa- 
ny dekretem prezydenta Rzeszy komisarz dla 
Prus wstrzymal się tymczasowo od wykonywania 
władzy. Wniosek ten popiera frakcja socjalno- 
demokratyczna sejmu pruskiego oraz frakcja cen 
trum sejmu pruskiego. Jest on uzasadniony tem, 
że ustanowienie komisarza Rzeszy dla Prus nie 
jest zgodne z postanowieniami konstytucji. W to- 
ku rozprawy przewodniczący dr. Bumke oświad- 
czył, że decyzja w tak poważnej sprawie nie mo- 
że być wydana bez należylej rozwagi i dlatego 
nie należy się spodziewać decyzji przed ponie- 
działkiem. 

Lipsk, 23 lipca. Po wysłuchaniu wywodów 
stron przewodniczący trybunału Rzeszy oświad- 
czył, że decyzja w sprawie zatargu konstytucyj- 
nego między Prusami a Rzeszą wydana zostanie 
w poniedziałek o godz, 13. 


KONFERENCJA PREMJERÓW 

Sztutgart, 23 lipca. W Szlulgarcie odbyła się 
dziś zapowiedziana konferencja kanclerza Rze- 
szy v. Papena z premjerami krajów związko- 
wych. Po konferencji wydany został komunikat 
oficjalny, który stwierdza, że w obradach wzięli 
udział przedstawiciele wszystkich krajów. Kon- 
ferencja z zadowoleniem przyjęła do wiadomości 
oświadczenie kanclerza, wedle którego rząd Rze- 
szy stoi na stanowisku utrzymania federacji i nie 
zamierza ograniczać uprawnień poszczególnych 
krajów. Kanclerz oświadczył, że usłanowienie ko- 
misarza Rzeszy dla Prus jest zarządzeniem przej- 
ściowem i rozszerzenie tego zarządzenia na inne 
kraje nie jest planowane, ponieważ rząd Rzeszy 
stoi na stanowisku, iż w innych krajach lad i po- 
rządek nie jest wystawiony na niebezpieczeństwo. 
W imieniu rządu Rzeszy kanclerz zapewnił, że 
wybory do Reichsiagu odbędą się wedie progra- 
mu w dniu 31 lipca br. Rząd ma nadzieję, że 
slan wyjątkowy w Berlinie i Brandenburgji bę- 
dzie mógł być zniesiony w najbliższych dniach. 


NOWE ARESZTOWANIA 


Berlin, 23 lipca. Aresztowani wczoraj pod za- 
rzutem nakłaniania innych do czynów nielegal- 
nych, wykraczających przeciwko dekretowi pre- 
c LLL Li h 


POWSTANIE W SAO PAOLO 

Nowy Jork, 23 lipca. Wedle doniesień z Rio 
de Janeiro w stanie Sao Paolo prowadzone są za- 
ciekłe walki między powstańcami a wojskami 
rządowemi. Wojska rządowe miały ponieść cięż- 
kie porażki, 

ZGON PRZEDSIĘBIORCY TEATRALNEGO 

Nowy Jork, 23 lipca. W Los Angeles (Kali- 
fornja) zmarł dziś znany nowojorski przedsiębior - 
ca teatralny i rewjowy Fiorence Ziegliuld. 


rano bamda złożona z 18 drabów z BBS wtargnę- 
ła na largowiskko, a wobec interwencji dwóch 
policjantów, teroryści ukryli się w składzie me- 
bli Zuckermana, gdzie zamknęli się, obrzuca jąc 
przez okno policję knzesiami i stołkami. 
Policjanci wezwali pomocy, ktora przybyła w 
sile oddzialku posierunkowych. Po walce, przy u- 
życiu bomb lzawiycych, policja dostała się do 
składa i aresziowała siedninastu terorystów, od- 
wożąc ich samochodem do urzędu śledczego. 


a zamach stanu 


zydenta b. major policji Emke i członek Reichs- 
banneru Carlsberg zostali wypuszczeni na wol- 
ność z powodu braku dowodów winy. Komendant 
wojskowy na Berlin i Brandenburgję generał 
Rundstedt wydał natomiast rozkaz aresztowania 
przywódcy Reichrsbanneru majora w stanie spo- 
czynku Ankera i członka Reichsbanneru Breuera, 
jako podejrzanych o obrazę władzy i naklanianie 
członków Żelaznego Frontu do czynów nielegal- 
nych, Brener zustał aresztowamy, natomiast Anker 
wyjechał tymczasem do Darmsztadtu i nie może 
być aresztowany. ponieważ władza komendanta 
wojskowego nie sięga poza prowincję branden- 
burską, a sędzia śledczy nie wydał rozkazu are- 
sztowania, 
RUGI 

Berlin, 23 lipca. Na podstawie uchwały pru- 
skiej rady ministrów (komisarskiej) przeniesio- 
nych zoslało w stan spoczynku dalszych kilku- 
naslu wyższych urzędników państwowych, a fn. 
in. usunięty przemocą z urzędu prezydent policji 
berlińskiej Grzesiński. 


RZEZIE NIE USTAJĄ 
Berlin, 23 lipca. Koło Bolesławia (Bunzlau) w 
księstwie lignickiam doszło wczoraj między hi- 
tlerowcami a członkami Reichsbanneru do krwa- 
wej walki. podczas kłórej jedna osoba zostałą za- 
bita, a 15 odniosło rany. 


ROZMAITOŚCI 


my a 
PUSTKI W DOMACH GRY. Amerykanie sta- 
nowili w latach prosperity najliazniejszy i naj- 
lepszy odsetek graczy w kasynach na Rivierze 
francuskiej. Należeli też do posiadaczy sporych 
pakietów akcyj tych pezedsiębiorstw, a zwłaszcza 
kasy gry w Monille Carlo. Teraz, gdy Biviera stoi 
pustką, a kasyna nie robią obrolów, akcje tych 
przedsiębionstw spadły tak bardzo, iże amerykai- 
scy ich posiadacze ponieśli straty, sięgające setek 
nviljonów franków. Pewien Amerykanin nabył 
przed paru laly akcje Monte Carlo po 240 dola- 
rów za sztukę; dzisiaj ofiarują mu za nie zale- 
dwie 110 dolarów. Z innemi akcjami kasyn, np. 
w Trouville, Deauville, Cannes, Juan-les Pins 
cbe., jest jeszcze gorzej, na giełdzie nie notują 
wcale ich kursu. ś 
DROGOCENNY LIST. Na aukcji publicznej w 
Nowym Jorku sprzedano odręczny list prezyden- 
la Abrahama Lincolna za sumę 3000 dolarów. 
LWY. TYGRYSY I SŁONIE BOJĄ SIĘ MY- 
SZY. Nie tylko nerwowe panie mdleją i dostają 
spazmów na widok niewinnej myszy. Wrażenia 
przestrachu doznają także dzikie zwierzęta. — 
W kilku menażerjach czyniono doświadczenia. 
żeby się przekonać, czy lwy i tygrysy czują wstręt 
do myszy i szczurów. Kiedy wrzucono mysz do 
klatki króla zwierząt, ten zaczął ryczeć z trwogi 
i rzucać się jak szalony. Lwy jeszcze więcej oba- 
wiają się szczurów. Jedno z tych zwierzątek po- 
sunęło zuchwalstwo do tego Stopnia, że ugryzło 
lwicę w nos; lwica ryczała przeraźliwie, ale nie 
pomyślała o skarceniu małego napastnika. Ty- 
grys bengalski na widok myszy ryknął z prze- 
strachu, potem odważył się ją powąchać, ale nie 
powtórzył próby i gwałtownie zaczął się rzucać 
po klatce. I slonie tak samo zachowują się wobec 
myszy. 7 
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kosztuje ałynny nożyk do golenia reklamowy próbny g 


„ZALFERS*" 


który przewyższa wszystkie wyroby w tei dziedzi- 
nie, — Pełna gwarancja za bezkonkurencvjna jakość, 
Wyłączna sprzedaż słynnych nożyków „SALFERS* 


Periumerja S. FEDER 
"Lwów, ul. Sykstuska L. 7 
UWAGA! Przy zakupnie 5 nożyków za oka- 


zaniem niniejszego ogłoszenia 1 nożyk gratiał 
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KRONIKA 


U nerwowo chorych I cierpiących psychicznie, Tagod- 
nie działająca naturalna woda gorzka „Franciszka-]ó6- 
zeta” przyczynia się do dobrego trawienia, daie im spo- 
kojny, wolny od ciężkich myśli sen. — Żądać w aptek. 

—000— 

LEPIEJ PÓŹNO JAK NIGDY. Dość późno, ale 
lepiej teraz jak wcale, zdecydowano się otworzyć 
kąpiele dla Lwowian, a bo na boisku 26 p. p. na 
kieparowie i na Stawie Kamińskiego, na Żelaz- 
nej Wodzie. 

ZAMACH SAMOBÓJCZY BEZROBOTNEJ. 
Wczoraj o godz. 5 po południu usiłowaia pozba- 
wić się życia przez wypicie spirylusu denaluro- 
wanego 22-lelnią Bronislawa Rumaniuk, Powo 
dem rozpaczliwego kroku — brak pracy i środ- 
a do życia. Nieszczęśliwą przewieziono do szpi 
tala. 

KRADZIEŻ STRYCHOWA. Ze strychu w real- 
ności przy ul. Świętokrzyskiej 3 skradziono w 
nocy dr. Bolesławowi Nyczowi garderobę oraz 
bieliznę, wartości około 1000 złotych. 

OSZUSTWO. Fleischer Woli (ul. Słoneczna 2) 
pobral kwotę 600 złotych za kiosk na placu św. 
teodora od Feigi Schiper, którą to kwotę sprze- | 
niewierzyl. Dzięki tej manipulacji poniósl stratę | 
Glentz Jonas (ul. Sloneczna 39), ala którego to | 
suma powyższa byla przeznaczona, 

NIESPODZIANKA NA WYWCZASACH. Nic- 
mile będzie przeklinał swój wyjazd na letnisko 
Gr, Dwatler Maurycy, kiedy przeczyla w dzisiej- l 
szych dziennikach, że mieszkanie jago przy ul. | 
Krasiekich 17 odwiedzili złodzieje i skradli gar- 
denolbę meska i damską, oraz srebrne nakrycie | 
stołowe. Szkodę wyniklą poszkodowany dopiero | 
po przyjeździe ustali. 

l 


NA GORĄCYM UCZYNKU schwytano 17-letnią 
Schuter Rozalję, w chwili kradzieży w mieszka- 
niu Biernacika Jana (ul. Snoplkowska 32). Po- 
dobnego pecha miał Didyk Adam, który dostał 
się do areszlów za kradzież masła z wozu Chmie- 
lewsikiego Jana, rodem z Gródka Jagiellońskiego. 

WYŁUDZENIE. Pod pozorem wyszukania do- | 
zorcówki wyłudzil Olejnik Aleksander od Nako- 
necznej katarzyny (zamieszkałej w Kleparowie, 
ul. Łukomskiego 16) 34 dolarów amerykańskich. 

ARESZTOWANIA. Aresztowano i osadzono W 
aresztach policyjnych Kowalczuką Piotra, zna- 
nego siadzie ja mieszkaniowego, z narzędziami : 
do włemania w ul. Tealyńskiej, Welera Arona, ' 
jaku poszukiwanego za kradzieże, lwańczuka Te- 
ofila, Kordiulka Wacława, Banacha Jana, Wisz- 
niowskiego Eugenjusza, Rechel Marję, Zundra 
Michala i Szewczuka Władysława — wszystkich 
za włóczęgosi wo. 

Z PROWINCJI 

ZNOWU KRWAWE WESELE. Wczoraj w no- 
cy, na weselu w Nahorcach powstałą bójka mię- 
dzy parobkami z Nahorzec i Mohylan. w czasie 
której zostali postrzeleni z karabinu Mikołaj Wo- 
źny i Mikolaj Łaszy, obaj z Nahonzec. Sprawcy, 
parobczaący z Mohylan, zbiegli. Postrzelonych w 
kolano i klatkę piersiową parobczaków, przewie- 
ziono do tutejszego szpilala. 


CO TO JEST SLAKPAN MLECINY? 


Szampan mleczny jest to Szwajcarski napój musujący, 
sporządzony z mleka peinego, z dodatkiem smaków 
owocowych. Jesi to jedyny, zdrowy napój orzeźwiający 
Wytwórnia szampana mlecznego I Generalne zastępstwo 
na Polskę aparatów do wyrobu tych napojów 
Inż. WŁ. BAUER, Lwów, Prowiantowa 8, tel. 85-63, 
Żądajcie wszędzie szampana miecznego, 
APARATY dla wyrobu szampana młecznego nadają 


| | 
się w porze letniej dla letnisk, pensjonatów 


i większych miejscowości. 

KOMPLETNE URZĄDZENIA aparatów do wyrobu 
szampana muiecznego dostarcza lnż. Bauer 
ze składu lwowskiego do każdej miejscowości 
natychmiast w cenie od 500— zł w zwyż za 
komplet wraz z dostawą na miejsce. 

ZDOLNI SPRZEDAWCY i SPRZEDAWCZYNIE tego 

napoju i aparatów zechcą zgłos.ćsięod9—1 przedpoł, 


Protegowai 


Ry GSZIESŁ 


W KASIE CHORYCH 


Sanatorjam Kasy chorych przy ul. Kurkowej 
było widownią niesłychanego skandalu, skanda- 
lu, który wywolałby oburzenie człowieka nielyl- 
ko o anielskiej, ale angielskiej cierpliwości. 

Przed kilku tygodniami przyjęto na praktykę 
lekarską rzegomo absolwenta medycyny, mlode- 
go czlowieka, któremu. przydzielono pracę po- 
mocniczą przy lekarzu jak: asystenecja przy ba- 
daniu, dawanie zastrzyków itp. Dzięki uwadze 
jednej z lekarek, która zdziwiona była brakiem 
elementarnych wiadomości z zakresu (nawel ku- 
chennej) medycyny, wyszło na jaw, że indywi- 
duum to z medycyną wspólnego nic nie miał i 
nie ma, a przyjęty został tylko dzięki przemożnej 
protekcji jakiejś „uslosunkowanej* szyszki. 

Na polecenie prymarjusza dr. T. zawiadomio- 
no o tem oszustwie policję, która ze swej strony 


sprawę całą przemilczała. 

Domagamy się energicznego śledztwa, dlaczego 
przyjmuje się oszustów, indywidua z pod ciem- 
nej gwiazdy, które na organizmach czlonków Ka- 
sy zapoznają się z „medycyną“. 

Tem więcej domaga się zdrowa opinja publicz- 
na energicznego Śledztwa, że przyjęcie, z pomocą 
wysokich prolektorów, pseudo medyka do sana- 
torjum Kasy ma swój aż nadlo jasny (tak) cel... 

LU > ka 

Złośliwi twierdzą, że ów niefortunny absol- 
went medycyny chodził na medycynę, ale z pre- 
clami. Ci sami złośliwi twierdzą również, że o- 
becna dyrekcja, mimo szczerych chęci, nie nie 
może zrobić, gdyż Kasa chorych na rozkaz z gó- 
ry ma zostać „kroplą mleka” i „żłobkiem”* „kombł 
natorów od kołyski“ a la „absolwent medycyny". 


Sledztwo w sprawie afery Mayera 


W związku z nadużyciami rejenla Mayera, 
przy czem gmina Lwowa poniosła olbrzymie stra- 
tv, sięgające 100.000 zl, wszczęlo dochodzenia, 
celem ustalenia strat gminy. Około 20 urzędni- 
ków pracuje nad zestawieniami rachunkowemi. 


Wszyscy używamy 
jedynie myce% 


SAMOBÓJSTWO. W lesie Żmików, koło Ula- 
szkowieę, powiat Gzortków, znaleziono zwłoki wi 
szącej na drzewie kobiety. Jak się następnie oka- 
zalo, jesi to niejaka Anna Świrzecka z Salówki, 
powiat Czorików. Pizyczyną samobójstwa był 
silny rozstrój nerwowy. 

KLĘSKA BURZY. Onegdaj przeszla nad po: 
wiatem zborow skim burza polączona z gradobi- 
ciem i oberwaniem się chmury w miejscowoś- 
ciach Jeziewna. Obszar dotknięty klęską gradobi- 
cia zamieszkały jest przeważnie przez kolonistów 
polskich. Ponadto rzeka Łopuszanka, która prze- 
pływa przez «kclice Clejowa, wezbrala o cztery 
metry ponad stan normalny i zniosja most na 
gościńcu i drodze gminnej, Komunikacja do Ža- 
loziec została przerwana. 


Z SALI SADOWEJ 


WYROK W PROCESIE 44 

W wyniku toczącej się od kilku dni w sądzie 
okręgowym rozprawy przeciw 44 oskarżonym o 
uchylanie się od ćwiczeń wojskowych, zapadl 
wczoraj wyrok skazujący 23 oskarżonych na karę 
po 2 miesiące więzienia. Oskarżonych Druckera, 
Werbera, Synkowera, Plefera i Sokala skazano 
każdego na 1 miesiąc więzienia za nakłanianie 
majora do nadużyć. Na karę 6 mies. więzienia 
zasadzono Mentschela i Liebermanna. Reszta o- 
skarżonych zasądzona zosiała na 1 miesiąc wię- 
zienia każdy. Większości zasądzonych darowano 
karę na podslawie amnestji. 


Że sportu 


RKS—LWOWIANKA. Zawody o mistrzostwo klasy B 
odbędą się na Lewandówce dziś w niedzielę o godzi- 
nie 4 popołudniu, 

CZARNI STRACILI PUNKTY. W Warszawie w pią- 
tek wieczorem obradował zarząd główny Ligi Piłki 
Nożnej. Podczas obrad rozpatrywano między innemi 
protest Czarnych w sprawie Zurkowskiego. Protest zo- 
stał odrzucony, a tem samem poprzednia decyzja Ligi 
zostaje utrzymana i Czarni tracą ostatecznie dziewięć 
pumktów na rzecz innych klubów, 


KOMUNIKATY 


POSIEDZENIE OKR. KOMITETU ZWIĄZKÓW ZA- 
WODOWYCH odbędzie się przy ul. Hetmańskiej 8 w 
poniedziałek 25 b. m. o godzinie 7 wieczór. 

KOMITET PPS DZIELNICY GRÓDECKIEJ. Przez Se- 
zon letni znaczki partyjne nabywać można co ponie- 
działek od godziny 7 do 8 wieczorem w lokalu ZZK (ul. 
Gródecka 69). | 

ZARZĄD CHÓRU ROBOTNICZEGO zaprasza człon 
ków organizacyj robotniczych i sympatyków, chętnych 
i posiadających głos i słuch muzykalny, do wbisywa- 
nia się na członków czynnych chóru żeńskiego i mę 
skiego, jakoteż miłośników muzyki, umiejących grać na 
instrumentach, do zgłoszeń, celem założenia orkiestry 
symfonicznej. Zgłoszenia przyjmuje sekretarjat we wto- 
rck i piątek każdego tygodnia od godziny 7 do 8 wie- 
czorem w lokalu stowarzyszenia „Zgoda“, ul. Piesza 
L. 2, I piętro. 


„WASZE OCZKO" 


Skład fabryczny „WASZE OCZKO“ Halicka 1. 


| 


Nie usłalono dotąd, od kiedy nadużycia mają 
miejsce i kto ponosi winę, że nieodprowadzanie 
gotówki od rejenia do kasy magistratu zauważo-.- 
no tak późno. 


RADJO LWOWSKIE 


Niedziela 24 lipca 
9.45—11.45: 15-lecie bitwy pod Krechowcami. 11.58: 
Svgnał czasu. 12.10: PIM. 12.15: Poranek muzyczny. 
12.55: „Praca kobiety a jej macierzyństwo“. 13.10: D. ©. 
poranku muzycznego. 14.00: „Człowiek i mucha“. 14.15: 
Utwory na harmonię. 14.30: Odczyty rolnicze i mu- 
zyka. 15.40: Radjotygodnik dla młodzieży. 15.53: Opo* 
wiadanie dla dzieci i starszych. 16.05: Gramofon i „Sil- 
va rerum, 16.45: „Wiadomości przyjemne i pożytecz- 
ne“, 17.00: Koncert popołudniowy. 18.00: „Przyroda w 
twórczości Dygasińskiego . 18.20: Muzyka taneczna 
z Ciechocinka. 19.15: Rozmaitości. 10.35: „Rola zdro- 
jowisk w akcji przeciwreumatycznej', 19.00: Grama- 
fon. 20.00: Koncert popularuy. 20.45: Kwadrans literac” 
ki. 21.00: D, c. komcertu. 21.50: Wiadomości sportowe. 
22.00: Muzyka taneczna. 22.40: Komunikaty. 22,45: Wia- 
domości sportowe. 22.50—23.30: Muzyka taneczda, 
Poniedziałek 25 lipca 
1158: Sygnał czasu. 12.10: Przegląd prasy. 12.20: 
Gramofon. 12.40: PIM. 12.45: Gramofon. 15.00: Komu- 
nikat gospodarczy. 15.10: Gramofon. 15.30: Przegląd ko: 
munikacyjny. 15.40: Audycja dla dzieci. 15.52: Oramo* 
fon i „Silva rerum". 16.40: Poradanka francuska. 17.00: 
Koncert. 18.00: „Wodospady Niagary“. 18.20: Muzyka 
lekka. 19.15: Rozmaitości. 19.35: Dziennik radjowy. 
19.45: „Psychologia współczesnych Niemiec". 20.00: 
Gramofon: „Cyrulik Sewilski', 22.15: „Ksiażę Reich- 
stadtu' 22.30: Komunikaty. 22.35: Wiadomości sporto- 
we. 22.45—-23.30: Muzyka taneczna. 
Wtorek 26 lipca 
11.58: Sygnał czasu. 12.10: Przegląd prasv. 12.20: 
Gramofon. 12.40: PIM. 12,45: Gramofon, 15.00: Komu- 
nikat gospodarczy. 15.10: Gramofon. 15.30: Chwiłka lot 
nicza, 15.35: Kom. urz. wych. fiz. 15.40: Gramofon i 
„Silva rerum“. 16.40: „Wpływ otoczenia na dziecko”. 
17.00: Popularny koncert symfoniczny. 18.00: „Anita 
Garibaldi", 18.20: Muzyka taneczna. 19.15: Rozmait» 
ści. 19.35: Dzienik radiowy. 19.45: „Marjampol nad Dnie- 
sireni“, 20.00: Koncert popularny. 20.45: „Zmysł morski 
a poezja”. 21.00: D. c. koncertu. 21,50: Dziennik radjo- 
wy. 21.55: Komunikaty, 22.00: Muzyka taneczna. 22.40: 
Wiadomości sportowe. 22.50—23.30: Muzyka taneczna. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI: 
Inż. Roman Machnicki Borystaw. Nadesłane nam spro- 
słowanie nie odpowiada wymogom ustawy i dlatego 
umieścić nłe możemy. 


0d wydawnictwa 


„DZIENNIKA LUDOWEGO* 
Przez miesięc lipiee administracja czynna jest 
codziennie od 8 do 1 i od 4 do 7. 


Igraszki z głodem i 
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nędzą bezrobotnych 


w Stryju 


(Korespondencja własna) 
Stryj, 22 lipca. 

Odbyły się tu w dniach 9, 16 i 18 lipca zebra- 
nia bezrobotnych. Jak to już wspomnieliśmy w 
poprzednim artykule z dnia 11 czerwca, woje- 
wództwo wskutek rezolucji z dnia 18 maja przy- 
dzieliło subwencję celem zatrudnienia bezrobot- 
nych w Stryju o czem jeszcze dnia 30 maja p. 
starosta zawiadomił tow. Rajczyńca jako przewo- 
dniczącego Komitetu Bezrobolnych przy Radzie 
Robotniczej PPS, przyczem ustanowiono zarobki 
po 1 zł. 50 gr. dziennie wypłacane w bonach ży- 
wnościowych. Jakkolwiek bezrobotni takie wyna- 
grodzenie za pracę potraktowali jako wykorzysty- 
wanie ich głodu i nędzy i przeciw temu z miej- 
sca zaprotestowali, to jednak czekali kiedy zapa- 
dnie polecenie udania się do pracy. Tymczasem 
ażeby roboty ie rozpocząć — widocznie jak naj- 
później — trzeba było stworzyć grę na zwłokę, To 
jest zamiast powiedzieć: kto jest bez pracy niech 
idzie pracować, magistrat spreparował odpowie- 
dnie druki, zwrócił się do Komitetu Bezrobocia, 
ażeby przeprowadzono rejesirację bezrobotnych, 
potem spisy te badał przez policję, wreszcie kiedy 
to już wszystko było gotowe, burmistrz oświad- 
czył delegacji, że dopiero będzie telefonował o 
pieniądze do p. wojewody, a gdy tow. Rajczyniec, 
w tej sprawie, przyszedł po odpowiedź, burmistrz 
pojechał „już“ na urlop. Takie igranie z ogniem 
przebrało już miarę cierpliwości bezrobotnych, co 
uwidocziniło się na zgromadzeniu, zwołanem w 
dniu 9 lipca. Nastrój był talk groźny, że lylko for- 
my organizacyjne potrafily wstrzymać bezrobot- 
nych od natychmiastowego udania się pod staro- 
stwo celem zażądania bezzwłocznego uruchomic- 
nia robót przy odpowiednim zarobku. Uchwalono 
natomiast odpowiednio sformułowaną rezolueję, 
w której bezrobotni oświudczają kategorycznie, że 
za bony żywnościowe wartości 1 zł. 50 gr. praco- 
wać nie będą, ponieważ to nie jest ani zarobek 
"ani zapomoga, przyczem postanowiono, że jeżeli- 
by i tym razem interwencja delegatów nie odnio- 
sła skutku. bezrobolni sami pójdą upomnieć się o 
prawo do życia pod starostwo czy magistrat. Tu 
właśnie uwypukliło się powiedzenie „strach ma 
wielkie oczy”. Gdyż kiedy delegacja po doręcze- 
niu rezolucji udała się po odpowiedź do starosty, 
ten ze złością i podniesionym głosem zwrócił się 
do delegacji, że wyprasza sobie tak ostre od- 
noszenie się do władz, że wyciągnie z lego jak 
najdalej idące konsekwencje, że komitet podbu- 
rza bezrobotnych przeciw władzy, że jemu jako 
władzy nie wolno mówić, że on siedzi i nic nie ro- 
bi, bo on robi co może (bez żadnych rezultatów), 
że Komitet Bezrobocia przy Radzie Robotniczej 
PPS jest nielegalnym i nie ma mu nic do gada- 
mia. Ciosy te jednak delegacja odparowała wyka- 
zując, że zarzuty p. starosty są bezpodstawne a 
jeżeli jest silne naprężenie wśród bezrobotnych, 
to winę ponoszą przedewszystkiem ci. którzy na 
takie traktowanie bezrobotnych sobie pozwalają, 
przyczem podkreślili, że zaglądająca w oczy gło- 
dowa śmierć zmusza ich do lak rozpaczliwego 
szturmowania o swoje prawa. Na tem jednak się 
nie skończyło jeszcze, bo p. starosta wezwał do 
siebie na dłuższą konferencję tow. Ożgę, a tow. 
Rajczyńca wzywano na policje celem przeslucha- 
nia, przyczem zakazano zapowiedziane zebranie 
bezrobotnych a zezwolono dopiero po interwencji 
na zebranie wyłącznie tylko zarejestrowanych 
członków za legitymacjami. Naturalnie odbiło się 
to na zebraniu w dniu 16 lipca, ponieważ większa 
część członków nie miała przy sobie legitymacyj 
i musiała odejść do domu. Dlatego też zgromadze- 
nie to po niedługiej dyskusji odroczono na dzień 
18 lipca, aby dać możność zastanowienia się nad 
powzięciem odpowiednich uchwał wszystkim bez- 
robotnym. Na tych ostatnich dwóch zgromadze- 
niach bezrobotni kategorycznie przeciwstawili się 
wypłacie zarobków w bonach żywnościowych oraz 
tak śmiesznej płacy i wzywali, ażeby pomimo 
strasznej nędzy towarzysze wytrwali solidarnie i 
ażeby na tych warunkach roboiy nie podejmo- 
wać, aż do odpowiedniej zmiany decyzji przez 
władze. Rezolucji odpowiedniej niestety nie u- 
chwalono, ponieważ podczas omawiania trakto- 
wania bezrobotnych jeden z uczestników użył sło- 
wa „hańba”, z czego, zbyt pochopnie, skorzystał 
przedstawiciel starostwa i zgromadzenie rozwią- 


Nagrobki - Pomniki - Grobowce 


zał. Po tym fakcie zerwała się istna burza i tylko 
z trudem udało się bezrobolnych nakłonić do 
spokojnego rozejścia się. Naturalnie razwiązanie 
tego zgromadzenia było ukarlowane zgóry, ko je- 
szcze bezrobotni nie zdążyli dobrze wyjść na ulicę, 
gdy z domów wypełzł cały szlab policji i bez ża- 
dnego zastanowienia się zupełnie bezpodstawnie 
aresztowano trzech towarzyszy. Do zanotowania 
podajemy, że celem ewentualnego poskramiania 
ledwo wlokących za sobą nogi cieni ludzkich, u- 
zbrojono w Stryju po raz pierwszy policjantów w 
pałki gumowe. W tem miejscu ostrzec musimy 
odpowiednie czynniki, ażeby po ostatnich do- 
świadczeniach miały nauczkę w zbyl pochopnem 
traktowaniu biedy bezrobotnych, ażeby do słów 
delegatów przywiązywano więcej wagi i ażeby w 
podobnych wypadkach wladze okazaly się więcej 
dojrzałe do załatwiania spraw obywateli, gdyż ta- 
kie nerwowe posiępowanie jak przyjęcie delega- 
tów i pochopne rozwiązanie zgromadzenia moglo 
wywołać calkiem niemiłe zajścia co uniknięto tyl- 
ko dziąki taktowi i sprężystości organizacji bez- 
robotnych. Nadmieniamy leż, że magistral a w 
szczególności p. bunnistrz miasta jako przedsta- 
wicie obywateli miasta Stryja zupełnie żadnej 
inicjatywy nie wykazał i tylko pod naciskiem lak 
bezrobotnych jak i władz rządowych z ciężką biedą 
zabiera się do rzeczy. Spoleczeństwo i bezrobotni 
Stryja dobrze tę ospałość przedsławicieli miasta 
sobie zapamiętają. 

Przy zakończeniu omawiając kwestję ostatnich 
walk bezrobotnych o swoje prawo do życia stwier 
dzamy, że pomimo szykan i teroru wywalczyli: 

1) że pieniądze na roboty się znalazły; 

2) że pod naciskiem bezrobotnych magistrat ro 
boty już rozpoczął; 

3) że zavieniono postanowiona wypłatę w bo- 
nach żywnościowych na wypłatę golówkową; 

4) że zmieniono wynagrodzenie dla żonatych 
ze 1/50 na 2 zł; 

5) że bezrobotni w Siryju przedstawiają się ja- 
ko solidarna i zorganizowana jednostka, co daje 
gwarancję, że rav podjętą walkę doprowadzą do 
należytego zwycięstwa i do należylego zajęcia się 
ich losem i ludzkiego traktowania. 
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Łóżka na raty $ 
Xuchenne 10':— zł 
Siatkowe 35*— zł 
Mosiężne 150:— zł 
Wkłady druciane 25 zł 
TAPCZANY higjeniczne 
100 zł. 


MAxERACE: 3 poauszki 22*— zł, włósienne 
65*— zł. OTOMANY gobelinowe 50'— zł. 
KANAPKI rozkładane 45*— zł — poleca 


ZAKS, Lwów, Lindego 6 


Telefon 79-99. 
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we Lwowie, ul. Bourlarda L. 2 


Telefon 57-25 
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ADOLF WINTER 


przyjmuje nadal Lwów, Pl. Krakowski 30. 
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20 GROSZY 


kosztuje słynny nożyk do golenia reklamowy próbny 


t „SALFERS" 


który przewyższa wszystkie wyroby w tej dziedzi- 
nie. — Pełna gwarancja za bezkonkurencvjną jakość. 


Wyłączna sprzedaż słynnych nożyków „SALFERS* 


Perfumerja S. FEDER 
Lwów, ul. Sykstuską L. 7 


UWAGA! Przy zakupnie 5 nożyków za oka 
zaniem niniejszego ogłoszenia 1 nożyk gratis! 
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REPERTUAR KIN LWOWSKICH 


APOLLO: „Potęga miłości”, 

CASINO: „Faworyta maharadży“. 

CHIMERA: „Sekretarka osobista. 

GRAŻYNA: „Harold, trzymaj się! 

KOPERNIK: „Pod czarem Neapolu i 
Don Kiszot* (Harold Lloyd) 

LEW: „Okręt zaginionych dziewcząt i „Panna wdów- 
ka”, 

LUNA: „Czarna koperta“ oraz komedia. 

MARYSIENKA: „Pod czarem Neapolu“ i „Nowoczesny 
Don Kiszot“ (Harold Lloyd) 

MIRAŻ: „Niepotrzebna kobieta“, 

OAZA: „Romans kadeta“. 

PALACE: „Skandal papy“ i „Romans z Biarritz“. 

PAN: „Wyrok morza“ i „Pochodnia”. 

PASAŻ: „Ludzie i bestje. 

SŁOŃCE: Nieczynne, 

STYLOWY: „Życie i przyszłość kobiety". 

ŚWIT: „Atlantic“. 

UCIECHA: „W sidłach zdrajców“ i „Kłamstwo Niny 
Petrówny . 
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Do nabycia w księgarniach 


PAMETNI 
E. DIAMANDA 


Cena 10 zł. 


„Nowoczesny 


| DSBDESOOSOSOBODZEĆ 


MEBLE I SPRZĘTY 
ZANIM zakupisz MEBLE przyjdź a przekonasz się, że 
takowe otrzymasz najtaniej u HESZELESA, Lwów, 
KOPERNIKA 23. Róg uł. Wronowskiej. — Firma ta 
sprzedaje na raty długoterminowe, a to na dwa lata 
MEBLE wszelkiego rodzaju po cenach konkurencyj- 
nych i ściśle gotówkowych. 24 


tandetę sklepową. lecz wprost w źródle. Firma SAND- 
| KER. wytwórnia mebli i tapicernia, Leona Sapiehy 34, 

połeca swe wyroby Suszone na własnej suszarni 
| i pierwszorzędnego gatunku. Sypialnie, Jadalnie, Sa- 

lony. Pokoje męskie, urządzenia kuchenne. Otomany, 

Bufalki, Krzesła, Tapczany i wszelkie inne, wedie naj- 

nowszych wzorów po cenach bardzo niskich i do- 
| godnych spłatach. — Uwagal Każdy kupujący ko- 
|  rzysta po roku z bezpłatnego odnowienia mebli. Uwa- 
ga na firmę SANDKER. Leona Sapiehy 34. 


Zanim zakupisz MEBLE za gotówkę, przyjdź i przeko- 
nasz się, że takowe otrzymasz po tych cenach NA 
RATY u firmy „MEB-DOM*, Lwów, plac Bilcze wskłe- 
go 1, ul. Gródecka 77, która sprzedaje na długoter- 
minowe raty MEBLE wszelkie, jak: sypialnię zł. 300, 
krzesła zł. 7,— oraz MEBLE TAPICEROWANE po 
cenach gotówkowych a to: otomany zł. 42.—, fotele 
zł. 39.—. 


PRZEROBIENIE łóżek żelaznych, siatek drucianych, Ma- 
teraców, otoman, kanap, wraz z dezyniekcią w jednym 
dniu wykonuje fabryka ZAKS, Lwów, Lindego 6, tel, 
79-99, 
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Lwowie 


otworzył w lokalu Księgarni Ludowej, ulica Szajnochy 2 


WYPOŻYCZALNIE KSIĄŻEK 


zaopatrzoną w książki beletrystyczne, popularno-naukowe i lekturę @la młodzieży 
szkolnej, w języku polskim i niemieckim. Opłata bardzo niska. 


Specjalne zniżki dla c 


ro 


smi m r 


złonków Związków Zawodowych, T.U.R. i Uniw. Ludowego. 


———_ 


W Z starannie i solidnie LUDWIK TYROWICZ, 
Zakłac kamieniarski, Lwów, ul. Piekarska 95, tel. 25-03 


Ceny znacznie zniżone. — Dogodne warunki spłaty. — Firma wykonuje również wszelkie roboty marmurowe. Płyty marmurowe stale na składzie 


Redakior odpowiedzialny: Marjau Porczak, — Drukarnia Ludowa w Krakowie 


pod zarz, Ignacego Winiarskiego, 


